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Wychodzi codziennie w dwóch\ w ydaniach:

dla Lwowa o godz. 3. popoli .dniu , 
dla prow incji o godz. 8. wie< izorem.

W dnie św iąteczne zaś dla Lwów  a o godzinie 
12 w  południe, dla prow incji o 5 w ieczorem . 

W  niedziele nie wychodki.
Przedpłata  w ynosi ! . 

z przesyłką pocztową 
miesięcznie zł. 2-—  kwartalnie zł. 6*—  

Za granicą kw artalnie z łr . 7;50.
W  m iejscu z dostawą do dom u 

m iesięcznie 1 z ł .  GO et. kw artaln ie 4  z ł. 50 et.

P rzedpłatę 1 og łoszen ia  przyjm ują:
We LWOWIE Administracja „Gazety Narodo- ei“. uL 
Łyczakowska 1.3, tudzież „Biuro Dzienników“ uL Ka­

rola Ludwika 1. 9. 
j O głoszenia przyjm ują:

W PARYŻU: A. A.dam (Ciborowski), rue de Saint - 
Peres 81. — We \i IEDNIU: Haasenstein & Yogler 
(Otto Maas), Walflsehgasse 10; Rudolf Mooae, Seiler- 
stadte 2 ; A. Oppelik, Stubenbasiei 2. — '< HAM­
BURGU : A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Yogler i G L. Daub & Oomp. — 

W W ARSZAWIE: Reiehman & Frendler.
CEHA OGŁOSZĘ?!: Ogłoszenia zwyczajne za 

jednoszpaltowy w:ersz lub jego miejsce 6 ct. — R e­
klam y i Y adesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et.

B iura R edakcji i A uuiin istraeji: ul. Łyez&kow- 
ska 3, Telefon 104..

Przegląd polityczny.
L w ó w  d. 19. maja.

O z a b u r z e n i a c h ,  w y b u c h ł y c h  w 
B e l g r a d z i e  piszemy na innem miejscu. Tu 
zaznaczamy tylko, że widmo wojny nie astępuje. 
Drogo opłacany pokój nie przynosi tymczasem 
tego, co dawniej było jego symbolem: d o b r o ­
b y t u .  Od Uralu do Gibraltaru stękają rolnicy, 
przemysłowcy bankrutują, a stan czwarty, stan 
robotniczy nie przybiera w środkach dla wymo- 
żenia dla siebie lepszych warunków bytu. Wobec 
takiego układu rzeczy coraz częściej słyszy się 
zdania, że wojna jest straszna, ale pokój zbrojny 
nie mniej straszny, i że jedynie krwawa wojna 
zdoła oczyścić z miazmatów przygnębiającą 
wszystko ; atmosferę. Czy wojna jest możliwą 
w rychłej przyszłości ? O tyle jest nią, o ile 
była dotychczas od traktatu frankfurckiego, który 
wywrócił poprzedrią równowagę i wytworzył no­
wy porządek rzeczy, nowy układ potęg, zmienny, 
chwn jny i niewypróbowany przez chrzest ognia. 
Jest ona nawet bardziej możliwą, o ile wyciąga­
ną weiąż cięciwa jest bliższa pęknięcia, o ile 
urasta w umysłach panującj h  przypuszczenie, ie 
wybuchy ekonomiczno-społeczne zagasłyby w 
wirze wojny. Powodów pozorów do wojay nie 
brakło i dziś nie braknie. Może nim być tak do­
brze jakieś drobne zajscin na pograniczu fran- 
cusko-niemieckiem — jak i poniekąd dziwne 
zajścia w Belgradzie, które jeśli nie są jakąś 
komedją, mogą mieć poważne znaczenie.

Włoski prezydent ministrów R u  d i  n i  o d ­
n o s i  w k w e s t j a e h  a d m i n i s t r a c j i  
wewnętrznej i w kwestjaeh potrącających mocno 
o s t o s u n k i  m i ę d z y n a r o d o w e  jedno 
zwycięstwo za drugiem. Nie można żadnemu 
ministerstwu u narodów romańskich przepowia­
dać długiego życia, zwłaszcza zaś włoskie umy­
sły nietylko na scenie teatralnej, ale i na scenie 
politycznej lubują się w niespodziewanych „c o m - 
cełti“. Ale jeśli pozory nie mylą, Rudini, który 
objął pod nader ciężkiemi warunkami ster rządów, 
przez dłuższy przeciąg czasu robić będzie poli­
tykę Włoch, a tern samem i całej Europy środ- 
ko vej. Tem ważniejsze są jego enuncjacje w kwe- 
stjach „wysokiej“ polityki. W sprawie szkól zagra­
nicznych domagał się rząd przez usta ministra 
oświaty Yillariego, aby Izba pozostawiła państwu 
decyzję poczynienia potrzebnych dalszych oszczę­
dność i aby już teraz skreślono z tego etatu 130.000 
franków. Poseł Brin sprzeciwił się temu, domaga­
jąc się, aby szkoły na dawne pozostawiono sto- 
-pte i ai>y upoważniono rząd do robienia tylko 
tych oszczędności, które pogodzić się dadzą ze 
stanowiskiem państwa i jego interesami moral- 
nemi i materjalnemi.

Rudini stanął jednak stanowczo przy wnio­
sku rządowym oświadczając, że musiałby ustąpić, 
gdyby wniosek rządu nie został przyjęty. Chodzi 
bowiem o pierwsze p r a k t y c z n e  zastosowanie 
zainaugurowanej przez rząd gospodarki oszczę­
dnościowej ; Izba tedy musi okazać, ze jej o 
gospodarkę tę idzie. Włochy, mówił prezes 
ministrów, wydobyć się wreszcie muszą z kle­
szczy obcych bankierów. Bez ekonomicznej nie­
zawisłości nie można myśleć i o politycznej wol­
ności. Szkół zagranicznych państwo nie pozbywa 
s i ę , ale żąda silniejszej inicjatywy prywatnej, 
która pewnie na szkodę państwu nie wyjdzie. 
W dalszym ciągu oświadczył Rudini, że zarzu­
tów, przeciw niemu osobiście podnoszonych, zbi­
jać nie chce; nie jest on klerykałem, choć uznajd 
dobroczynny wpływ Kościoła, którego nigdy zwal­
czać nie będzie, — ale też nie zezwoli na pod­
porządkowanie interesów państwa pod interesa 
Kościoła. Wpływ Włoch na Wschodzie (tu po­
trącił minister o strunę dźwięczącą w broszurze 
Torraki) zależy nie od szkół jedynie. Wzrost i 
potęga Wenecji wpływ ten, zrazu przepadły, na­
stępnie ugruntowały. Z mało upłynęło jeszcze 
czacu od zjednoczenia Wioch — a jeśli Wło­
chy mają dojść do dawnego swego wpływu na 
Wschodzie, t o  w p r z ó d  u w i e ń c z y ć  s i ę  
m u s z ą  c h w a ł ą  b i t e w  i z w y c i ę s t w  — 
jak za czasów doży Dandoli. W głosowaniu Izba 
przyjęła wniosek Yillariego 164 głosami przeciw

32. Rudiniego polityka, s z u k a j ą c a  z w y ­
c i ę s t w  n a  W s c h o d z i e ,  dość jest jasna i 
zapewne nie zadowoli nikogo w Rosji ani we 
Francji. Przez Wschód rozumieć należy nietylko 
Konstantynopol, ale i Afrykę i Małą Azję. Wło­
ska polityka musi iść wespół z Austro-Węgrami 
i Niemcami, aby nie dożyć nowych klęsk, jak za 
czasów kongresu berlińskiego i zajęcia Tunisu. 
W Paryżu zawcześnie cieszono się nadzieją roz­
bicia trójprzymierza.

P a r y ż  zajmuje się obecnie nader żywo 
dwoma książętami: ks. L u d w i k i e m  N a p o ­
l e o n e m  i" księciem O r l e a ń s k i m .  Pierwszy, 
jako młodszy jeno brat pretendenta, ks. Wiktora, 
mógł bez wszelkich trudności wstąpić na ziemię 
francuska może tam ] irzebywać tak długo, do- 
pókiby sam nie wystąpił w  roli pretendenta. Ks. 
Ludwik Napoleon przybył zresztą do Paryża pod 
pseudonimem hr. Moncalieri w tym tylko celu, 
aby złożyć wizytę swej ciotce, księżnie Ma­
tyldzie. Księcia Orleanu natomiast oczekiwano 
onegdaj w r-ondynie jako powracającego już 
z błędnych jego podróży po Rosji i Kaukazie. 
„Prince Gemelle", który już się uporał ze swe- 
-ni zasobami, ma opuścić hotel, dawniej przezeń 
zamieszkiwany, i wrócić do pałacu ojca; zdaje 
się bowiem, że pomiędzy ojcem i synem został 
zawarty pokój i syn marnotrawny przyrzekł być 
na przyszłość więcej rozumnym. Do zupełnego 
wyrównania nieporozumień pomiędzy ojcem i sy­
nem przyjdzie atoli dopiero wówczas, gdy dotych­
czasowy wielbiciel gwiazd teatralnych zdecyduje 
się wreszcie poślubić swoją kuzynkę i dotychczas 
zawsze jeszcze wierną narzeczoną, Małgorzatę.

Niepokojące wieści.
Lwów d. 19. maja.

Z Belgradu nadchodzą niespodziewane, o 
energii i sile, a może także o szczerości rządu 
bardzo smutnie świadczące wieści. Od czasu 
opuszczenia Belgradu przez Milana usiłowała 
regencja pospołu z rządem w imię dobra i spo­
koju ojczyzny, tudzież dla wypełnienia zobowią­
zań wobec Mi ana przyjętych skłonić Natalię do 
opuszczenia Serbii. Można było z góry przewi­
dzieć, że dumna kobieta, która dla dogodzenia 
swej woli i ambicji nie wzdragała się dotychczas 
przed żadnym krokiem i skompromitowała wła­
sną swą rodzinę i przed narodem i światem, 
także tym razem nie spełui dobrowolnie życzenia. 
Wiedział o tem także rząd, a mimo to wahał się 
dotychczas wystąpić, stanowczo wobec ekskrólo- 
wej, wdał się z nią w pakta, kompromisy, gło­
sząc równocześnie urbi et orbi, że jest zdecydo­
wanym królowę ewentualnie przemocą wydalić. 
Usiłowania rządu były widocznie bezskuteczne, 
skoro niedawno był zniewolonym zmodyfikować 
swe życzenia i żądał jedynie c h w i l o w e g o  
wydalenia się królowej, rzekomo aż do ponowne­
go wstąpienia Milana w śluby małżeńskie, i po­
zwolił onegdaj obwieścić światu, jako „na sobo­
tniej konferencji, po przedstawieniach, uczynio­
nych Natalii przez prezydenta ministrów Pasicza 
i ministra spraw wewnętrznych Gjaji, zgodziła 
się kró low a  w ciągu dni dziesięciu dobrowolnie 
Serbię opuścić".

Najnowsze wiadomości dowodzą, że tele­
gram był mylny i zapewne umyślnie rozesłany 
dla zbałamucenia opinii publicznej w kraju. 
Kunktatorstwo rządu bowiem wykazs,so jego wła­
sną słabość i chwiejność, dostarczając równocze­
śnie obfitego pokarmu agitacyjnego dyplomaty­
cznej reprezentacji znanego mocarstwa, osłania­
jącego swą powagą i opieką wszelkie wichrzenia 
na półwyspie Bałkańsk;m. “Toż długie wahanie 
się rządu starczyło na ponowne pozyskanie sym- 
patji dla królowej „męczennicy" wśród gorącej 
młodzieży i szerokich warstw stołecznej ludności, 
sympatji, podniesionej fałszywemi pogłoskami a 
może nawet cichą zachętą tego lub owego człon­
ka samegoż rządu do poświęcenia i zapału patrjo- 
tycznego. Natalia, która dawno straciła z własnej 
winy swoją popularność, stała się pouownie oso­
bistością w Belgradzie najpopularniejszą, za któią 
w chwili stanowczej młodzież i lud nie wahały 
się krwi własnej, p rzelać!

Wczoraj przedpołudniem, wedle najnowszych 
doniesień, oświadczyli królowej ministrowie Pa- 
sicz i Gjaja, że w myśl uchwały skupczyny musi 
przynajmniej na krótki czas opuścić Serbię, otrzy­
mali jednaK ód niej „nieodwołalną" odpowiedź, 
że Serbii dobrowolnie nie opuści, ponieważ jej 
wydalenie jest nielegalne.

Skutkiem tego oświadczenia zdecydował się 
rząd ostatecznie na przymusowe wydalenie kró­
lowej, uczynił to jednak z iście teatralną osten­
tacją, świadczącą albo jo nadzwyczajnej jego nie­
zręczności, albo o bardzo wątpliwe,, stanowczości 
i szczerości. Oto po ipołudniu o godz. 3. spro­
wadzono powóz zajęty przez ż a n d a r m ó w ,  
wszystkie ulice prowadzące do pałacu zamknięto, 
a podwórze pałacu k i lo w e j  i drogę na dwo­
rzec obsadzono żanda^nami. Wśród tych przy­
gotowań oczywiście dm spoczywali opiekunowie 
królowej, a nadto w osoło gromadziły się tłumy 
gawiedzi ulicznej i ciekawej publiczności. O go­
dzinie 4. po pbłudniu wyjeżdża królowa w swoim 
własnym powozie, rzekomo przemocą wyprowa­
dzona przez policję z swego pommszkania, celem 
udania się na parowiec „Deligrad". Ulice snać 
nie były bardzo „zamknięte", skoro równocześnie 
lud otoczył powóz, rzucał na policję kamieniami 
i dopiero konna policja musiała wkroczyć i oswo­
bodzić powóz. Powóz zbliżył się do Dunaju,
, le zatrzymany został przez lud i studentów. 
Powstaji zamieszani i bójka publiczności z woj­
skiem. Lud rzuca kamieniami, wojsko odpowiada 
ogniem, wedle telegramów (zapewne przesadnych) 
z obu s on pada wielu rannych a nawet zabi­
tych. Nakoniec lud zwycięża, wyprzęga konie, 
od powozu i wyparłszy wojsko s p r o w a d z a  
k r ó l o w ę  n a p o w r ^ t  w t r y u m f i e  do j e j  
p o m i e s z k a n i  a!

Oto fakta obwieszczone z Belgradu telegra­
ficznie światu. Wedle pojęć europejskich wyglą­
dają one na form liną rewolucję, i to zwycięską. 
W państwach bałkańskich nie bierze się atoli 
takich wydarzeń zbyt gorąco. Lud i studenci 
udaremnili wprawdzie zamiary rządu, ale rząd 
dzierży dalej w ręku swem władzę i dalej grozi, 
że Natalię wydali, nie w dzień to... w nocy, nie 
dzisiaj to ju tro! Po owym epizodzie ulicznym 
miało się udać do ELsticza czterdziestu kupców 
z prośbą o cofnięcie rozkazu wydalenia królowe). 
Regent nie przyjął deputacji, a równocześnie ro­
zeszła się w mieście pogłoska, że rząd w nocy 
wydali królowę i wsadżi ją opodal od miasta pod 
wsią Wisznicą na parowiec „Deligrad",

Nic dziwnego, że upojone zwycięstwem i 
rozentuzjazmowane tłumy czuwały noc całą nad 
całością i spokojem krófrwej, która pokazywać 
się musiała oknie. Odzywały się nawet głosy 
zachęcające Itffl do sprowadzeni* królowej na ża­
rn °k królewski. Zjawia się kawaler ja celem opró­
żnienia ulic, ale komendanta przyjmuje ludność 
śmiechem szyderczym, Kawalerja uderza na lud 
białą bronią, ale tłum odpowiada kamieniami, 
rani wiulu gwardzistów i z m u s z a  i c h  d o  
u c i e c z k i .

Takim jest obraz sytuacji w Belgradzie 
wedle dotychczasowych doniesień telegraficznych. 
Całe zajście przedstawiałoby się jako prosta ko- 
medja rozmyślnie przez rząd inscenowana, gdyby 
nie smutne następstwa i przelew krwi, które nada­
ją mu doniosłego znaczenia i rzucają na stosunki 
w Serbii i robotę jej opiekunów charakterystyczne 
światło. Mcże przed wydan:.em numeru Gazety 
otrzymamy jeszcze świeższe telegramy. Dzisiaj 
tyle tylko stwierdzić można, że w państwie, w 
którem takie wypadki są możliwe, nie tylko po­
rządek publiczny, ale i ustrój polityczny i poli­
tyka zewnętrzna każdej chwili mogą radykalnej 
ule zmianie i zgotować Europie, wedle woli i 
d z ^ n k ^ n ia  Z nocy, nowe i groźne niespo-

• buigfarska
w sprawie wydalenia rosyjskich poddanych.

Z początkiem fc r wręczył rządowi
bułgarskiemu jeneialny konsul niemiecki w So­
fii, br. Waugenheim, w zastępstwie rządu rosyj­
skiego, notę tegoż w sprawie wydalenia dwóch 
rzekomo rosyjskich podcanych: Micham G r^ o w a  
i Borysa Landtmauna. Obecnie na tej samej

drodze udzielił rząd bułgarski w odpowiedzi na 
pismo rządu rosyjskiego notę, podpisaną przez 
ministra Grekowa. Ton odpowiedzi jest tak sta­
nowczy i ostry, jak tego po Stambułowie i jego 
kolegach można się było spodziewać: strzegąc 
się wszelkiej niegrzeczności, odpiera nota Gre­
kowa zarzuty rosyjskie z całą stanowczością a 
godnością zarazem.

W Petersburgu niezawodni nota ta wzbu­
dzi wielkie oburzenie; niemiłem rządowi rosyj­
skiemu będzie zwłaszcza to, iż minister Greków 
przemawia do Rosji jak doradca zupełnie nieza­
wisłego i równorzędnego księcia, i że nie przy­
znaje Rosj: najmniejszego pierwszeństwa, lecz 
przeciwnie odpiera z całą stanowczością wszel­
kie jej zapędy do traktowania Bułgarji z góry, 
z lekceważeniem, jakie w owej nocie rosyjskiej 
się przebijało. Nota jego będzie dobrą dla Rosji 
lekcją, ażeby się grzeczniej na przyszłość obcho­
dziła z Bułgarją. Jakkolwiek bowiem półoficjalne 
dzienniki rosyjskie dawno oświadczyły, że Rosja 
nie będzie się więcej zajmować Bułgarją, to je­
dnak rząd rosyjski nie umie darować najmniej­
szej sposobności, by nie ukfuć Bułgarji lub nie 
dokuczyć jej w jaki sposób, skoro się tylko zda­
rzy po temu okoliczność. Wtedy, gdy się rozcho­
dzi o jakąś złośliwość, nie pomija rząd rosyjski 
nawet dyplomatycznej drogi porozumienia z Buł­
garją, z jej „nielegalnym" rządem, a chociaż to 
się dzieje w sposób pośredni, za pośrednictwem 
jeneralnego konsulatu niemieckiego, to przecież 
czy Rosj° i jej oficjalna prasa to chcą przyznać 
czy nie, est w tem postępowaniu choćby także 
pośrednie, „wstydliwe* uznanie przez Rosję pa­
nujących w Bułgarji stesunków.

W owej nocie użalał się rząd rosyjski, iż 
gdy z jednej strony rosyjscy emigranci-anarchi- 
ści doznają w Bułgarji gościnnego przyjęcia, 
z drugiej wydala Bułgarja poddanych rosyjskich, 
którzy się „wzorowo prowadzą", w szczególności 
zaś żalił się z powodu wydalenia z Bułgarj- 
dwóch „wzorowych" poddanych rosyjskich, wspo­
mnianych już Michała Grekowa i Borysa Landt- 
manna.

0 t Aż w odpowiedzi swej oświadcza minister 
Greków z całym spokojem i pewnością siebie, iż 
„rząd bułgarski nie wydaje nigdy edyktu baui- 
cyjnego przeciw jakiemu obcemu poddanemu, czy 
byłby on Rosjaninem, czy kimkolwiek innym, 
gdy n i e  m a  n a d e r  w a ż n y c h  d o w o d ó w  
w ręim, które obciążają w wysokim stopuiu od­
nośne indywiduum, a których rządowi temu do­
starczyły książęce władze bułgarskie"

„Obecnie jest osiadłych w księstwie — 
mówi dalej nota bułgarska -  z g ' r ą  p i ę t n a ­
ś c i e  t y s i ę c y  c u d z o z i e m c ó w  rozmaitej 
narodowość Pomiędzy nimi znajduje się około 
t y s i ą c  p o d d a n y c h  r o s y j s k i c h .  Jest 
to rzeczą powszechnie znaną, iż liczba przeby­
wających w Bułgarji cudzoziemców wzrasta z ro­
ku na rok i że wielu z nich stara się o obywa­
telstwo bułgarskie. Leży w tem dowód, iż co do 
owych cudzoziemców, którzy spokojnie oddają się 
swym pracom i nie popełniają nic, coby naru­
szało bezpieczeństwo kraju lub bezpieczeństwo 
państw obcych, B u ł g a r j i  n a  r ó w n i  
z w s z y s t k i e m i  i n e m i  p a ń s t w a m i  ko  n- 
s t y t u c y j n e m i  u z n a j e  o b o w i ą z k i  g o ­
ś c i n n o ś c i .  Z drugiej atoli strony n i e  m o ż e  
B u ł g a r j a  t e g o  ś c i e r p i e ć ,  a b y  o b c y  
p o d d a n i  p o d  o c h r o n ą  u k ł a d ó w  p a ń ­
s t w o w y c h  i pod ochroną zapewniającej im 
bezkarności i n t e r w e n c j i  m i ę s z a l i  s i ę  
d o  p o l i t y c z n y c h  w e w n ę t r z n y c h  spraw 
k s i ę s t w a  _ l u d n o ś ć ,  pośród której żyją, 
p o d ż e g a l i  d o  r o k o s z u  p r z e c i w  r z ą  
d o w i

Okoliczność, iż wielu cudzoziemców, ska­
zanych przez nasze sądy na ciężkie i hańbiące 
kary, dzisiaj cieszy się bezkarnością za swe zbro­
dnicze czyny, jakie popełnili w Bułgarji, zmusiła 
rząd książęcy zabezpieczyć się przeciw tego ro­
dzaju doświadczeniom na przyszłość za pomocą 
wydalenia każdego cudzoziemca, któryby sta t się 
winnym czynności, mających na celu zakłócić 
publiczny spokój i bezpieczeństwo.

„Pomiędzy osiadłymi w księstwie od czasu 
rewolucji z d. 6. sierpnia 1886 poddanymi ro­
syjskimi, znaleźli się tacy, którzy wprost wyzy­
wali, aby ich wydalić z bułgarskiego terytorjum . 
Gdy surowe to zarządzenie w istocie ich dotknę­

ło to stało się to n a  p o d s t a w i e  j a w n i e  
w r o g i e g o  z a c h o w a n i a  s i ę  i<Ph w o b e c  
w ł a d z  s i ą ż ę c y c h  i w s k u t e k  i c h  r e -  
w l u c y j n y c h  r o b ó t  p o m i ę d z y  1 i d n o -  
ś c i a  Zresztą wypadki wydalań me były tak 
czeste i tak dotkliwe, jak tc chce utrzymywać 
ces. rząd rosyjski, gdyż w ciągu lat pięciu za­
szły t y l k o  d wa ,  a to jeden w r. 1887 a drugi 
w r  1890, które obydwa, jak to sądzi rząd ro- 
syiski zasługiwały na szczególną interwencję. 
Te oba w nocie ces. rosyjskiego rządu wymie­
nione w padk i  dotyczą wyżej wymienionych Mi­
chała G r e  o w i Borysa L a n d t m n  n a .

W dalszym ciągu wywodzi nota na podsta­
wie aktów ministerstwa spraw zewnętrznych, iż 
Michał Gieków wydawał się zawsze za poddane­
go bułgarskiego, i że wtedy dopiero powołał się 
na opiekę rządu rosyjskiego gdy popad.ł w - o m  
flikt z władzami księstwa. Co zaś do yc y _ ry 
sa Landtmanna, który się poświecił agitacji po­
litycznej, gdy zbankrutował jako pomoc i
rurga, i jako przedsiębiorca „Cafe chanta , 
w praw dzie n ie podaje nota żadnych aktów -  
w adniających jego  niebezpieczeństwo dla pa 
stw a, ale w ykazuje na podstawie wszystkich ko­
le i życia tego „szlachetnego" Moskala, iż w y­
gnanie było jeszcze  bardzo łagodnym  na niego  
środkiem d zia łan ia . ,

Punkt ciężkości atoli całej noty, dowód, iż 
bułgarscy mężowie stanu są zdecydowani ani na 
cal nie ustąpić w swoich prawach wobec Rosji, 
leży w ustępie końcowym któremu niezawoume 
cała Europa przyklaśnie. Ustęp ten, gdzie ostrze 
wymierzonego przez notę rosyjską grotu, zostaje 
przeciw same Rosji odwróconem, brzmi jak na­
stępuje: „Rząd bułgarski otwarcie przyznaje, ja ­
kiego sposobu postępowania będzie się trzymał 
wobec „lokspitzlów" i anarchistów, przybywają­
cych z zagranicy. Ciężar jego postanowień i su­
rowych zarządzeń spadać thdzie zarówno na 
jednych jak ' na drugich, i niezawodnie nkomu 
nie wpadnie na myśl podawać w wątpliwość le­
galność tych środków, powziętych dla utrzyma­
nia porządku publicznego po tak potwornym za­
machu jak ten, którego ofiarą padł bułgarski 
minister".

Wystawa jubileuszowa.
Pragi* czeska  d. 16. maja.

Z niepokojem wyczekiwaliśmy wczorajszego 
poranku, obawiając się, by niebo przez noc całą 
zaciągnięte chmurami nie zaszkodziło uroczysto­
ści dnia. Zdawało się zrazu, że tak wypadnie, 
bo do godziny 8 zrana było bardzo pochmurno, 
później jednak przedarły się promienie słoneczne 
oświecając radością i dumą lśniące oblicza P ra­
żan. Od wczesnego już ranka na ulicach ruch 
był nadzwyczajny, Cała ludność Pragi wystrojo­
na w odświętne szaty snuła się ulicami dążąc 
ku placowi wystawy. Rozliczne korporacje i sto­
warzyszenia praskie i z Czech całych przybyłe 
poczęły wśród odgłosów muzyki ze sztandarai— 
przeciągać strojnemi ui;cami miasta na punkt 
zborny przed wystawą, skąd rozsyłano j t  na na­
znaczone im stanowiska; .szeregi powozów mię- 
szaja się z pieszymi? miejscami ścisk taki, że 
masy całe mus?ą pozostawać prawie bez ruchu, 
czekając otwarcia napowrót komunikacji; pomimo 
tego porządek wszędzie pozostał wzorowy, n.czem 
nie zakłócony. Towarzystwa i korporacje dążą na 
nowe stanowiska, ustawiają się w szpaler długi, 
od miasta i zamku aż do placu wystawy. Prze­
biegam z mieisca na miejsce; wszędzie tyle 
prz pyehu, tyle okazałości, że trudno się nieraz 
jowslrzymać od głośnego wykrzyku podziwu. Tu 

kilkadziesiąt stowarzyszeń rozlicznych weteranów 
wojskowych w barwnych strojach, tam korpus 
obywatelski, tu malownicze strój' Sókołów cze­
skich, którzy w imponującej liczba zjechali się 
z całego kraju, stowarzyszenia kupieckie, muzy­
czne, literackie, studenckie, wszystkie możliwe 
w spaniałych szeregach. Nie podaję wam dokła­
dnych szczegółów na razie, zwłaszcza, że dla 
nieznających Pragi nie będzie miało wartości 
szczegółowe określenie porządku szpaleru. O godz 
1/310 wyruszył z zamku arcyksiążę Karol Ludwik 
brat cesarski wraz z przybyłemi arcyksiężniczka-

Listy o w ychow aniu.
J e z u p o l  d. 17. maja 1891.

Nie jest zadaniem szkoły wychowanie, tylko 
wykształcenie. Zdanie to słyszę ciągle i utarło 
się, jest w zasadzie mylnem, bo wykształcenie 
tylko wtenczas jest istotnie przydatne jak z wy­
chowaniem idzie ręka w rękę; ale jak długo 
szkoła będzie monopolem rządowym, chyba lepiej, 
że tak jest. I  to już podkopuje powagę rodziny 
i jej znaczenie, że każdy człowiek jest zmuszony 
dzieci uczyć podług systematu prawem przepisa­
nego, aie byłoby jeszcze gorzej, gdyby się pań­
stwo także podjęło wychowania, stokroć ważniej­
szego od szkolnej nauki. Ono dziś nawet wy­
chowaniu przeszkadza, ale to mniejsze zło.

Gorszą rzeczą jest fałszywe znaczenie, które 
nadano słowu dobre wychowanie. Nazywają 
człowieka człowiekiem dobrze wychowanym te­
go, który posiada zewnętrzne formy p0 części 
podyktowane modą tylko i całe zadanie dobrego 
wychowania, widzą ludzie w nauczeuiu form 
bez treści. Mówiłem już w pierwszym liście, że 
dobrem istotnie wychowaniem bywa tylko wy­
chowanie moralne. Ani nie myślę lekceważyć 
form, nie myślę lekceważyć tego co sprawia, że 
człowiek bywa w towarzystwie przyjemny i „iUsi 
się w tem towarzystwie poruszać; piękno w po- 
wszedniem życiu jest rzeczą piękną i cenną, a 
kto sobie radzić nie umie z ludźmi temu się nie 
przydadzą i największe talenta. Trzeba sobie je ­
dnak zdać sprawę z tego, na czem dobre wy­
chowanie zależy w tem ograniczonem światowem

znaczeniu. Trzeba sobie odpowiedzieć na pytanie 
co sprawia, że człowiek jest dla drugich przyje­
mny i równocześnie w życiu poradny, i dlaczego 
trafia się najczęściej, że człowiek przyjemny jest 
nieporadnym, a poradny nieprzyjemnym?

Dobre wychowanie światowe zależy od 
trzech rzeczy: od zdrowia, od znajomości swo­
jego położenia i wreszcie od poczucia delika­
tności.

Człowiek zdrów nie bywa niepotrzebnie 
zgryźliwym, drobnostkowym, uprzykrzonym, bie­
rze rzeczy po prostu, i bywa w dobrym humo­
rze i przy pracy i przy zabawie. Tem samem 
jest już przyjemnejszym od słabowitego ; a że może 
w każdym kierunku usilnie i dług pracować i 
że może rozmaite przykrości znosić^ cierpliwie i 
z zachowaniem zupełnem równowagi jest ceterin 
■pai'bus nierównie poradniejszym od tego, który 
się równie dobrem zdrowiem nie cieszy. N e 
można tedy dosyć dbać o zdrowie młodego chło­
paka, pamiętając o tem, że naród zdrów będzie 
się mnożył raźnie, będzie działał dzielnie i po­
siądzie ziemię.

U nas jest jeszcze zasób wielki zdrowia, 
w rasie, w plemieniu; ludność mnoży się z wiel­
ką szybkością w wielu okolicach dawnej Polski 
i mimo wszystkich utyskiwań na brak lekarskiej 
pomocy u prostego ludu, nie można przeczyć 
temu, że lud nasz jest warstwą najzdrowszą fi­
zycznie w społeczeństwie.. Są jednak okolice, 
gdzie wielka śmiertelność dzieci nie daje się lu­
dowi mnożyć, są niebezDieczeństwa które zdro­
wiu ludowemu grożą. ,ie trudno znaleść przy­
czyny złego, mniej łatwo o radę na to zło. Lu­
dność tam mnoży s.ę źle, gdzie stanowisko ko­
biety przypomina ludy wschodnie, jak to bywa 
prawie n c- całej Rusi, z wyjątkiem może jednej 
butnej Ukrainy. Po wsiach ruskich trafia się

często, że m ąz spi na piecu albo toczy n ieu stan ­
nie rozm owy na cm entarzu lub pod karczm ą, 
a żona pracuje ciężko po za domem* tak, jak mąż 
pracować powinien.

Przez to bywa żona zm uszona do zostaw ie­
nia dzieci na Bożą< łaskę, a trafia się  nawet, że 
matki karmia dzieci mak.em albo poją wódką, 
aby drień przespały. Dzieci przez to mrą, a i iś li 
sie  w y c in a j ą ,  karłowacieją i głupieją. Także 
zwyczaj tbyt“ w cześnych  m ałżeństw  u dziewcząt 
jpraw ia, że się rodzą już dzieci słabe i mmej 
zdolniejsze. Największym  w reszcie n ieprzyjacie­
lem  zdro.yia u ludu bywa n ęd za ; ale ń ie tu 
m iejsce rozprawiać o Jne zaradzenia tej 
nędzy. D zieci przez nią rosną powoli i m e do- 
ras aja sw oje] miary, choć zresztą bywają zdro­
w sze od s z t u c z n i e  chowanych dzieci klas wyz-
szy ch , albo od d z i e c i  rzem ieślnik w i ubogiej 
ludności żyuow skiej, chowanych wśród stęch lizn y
i niechlujstwa.

Jakkolwiek sie to dziwnem niejednemu wy- 
i* , jest p raw d , nie\»wodn|, ie  
chowają swoje dzieci pod względem hygieny 
i ierównie gorzej od ludu. Głupia, małpia mi­
łość, zbytni! słabość albo ż y tn i a  p.eczołowHosc 
rujnują organizm dziecięcy i wybownj^ P"kol®‘ 
nia coraz bardziej anemiczne, nerwowe, niepo­
radne i wiecznie nie zadowolnione, a drugim 
uprzykrzone. Posiadamy r°  przodkach, którzy żyli 
poprostu do bardzo niedawna^ jeszcze wielki za­
sób siły i zdrowia, ale ten zasób marnujemy 
szybko i każdy czfrwiek myślący patrzy z bólem 
ua to, jak pokolenie nowe karłowacieje, blednie 
i słabnie.

Cvwilizac a nowożytna wymyśliła rozmaite 
trutki, sztuczne środki do podtrzymania sztu­
cznego życia. Samo mięso odgrywa jako potra­
wa rolę zbyt wielką, nieuzasadnioną ani przez

uzębienie, arn przez budowę wnętrzności czło­
wieka. Mięso w umiarkowani j ilości spożyte, ale 
nawet nie codzień jes t  rzeczą bardzo dobrą dla 
organizmu, -laduiyte, gdy się stanie głównym 
niemal pokarmem czyni człowi ska o wiele skłon- 
niejszym do najrozmaitszych chorób i mniej 
przystępnym dla lekarstw. Zamiłowanie do zby­
tków stało się początkiem nadużycia mięsa, a 
ludzie, którzy używają mało ruchu, muszą jak 
najwięcej mięsa spożywać, ponieważ to est po­
karm , który się najprędzej trawi. Należy się 
jednak, aby się mł( dzież więcej ruszała, a była­
by zdrowsza, gdyby się przynajmniej zgodnie 
z przepisami Kościoła wstrzymywała trzy razy 
na tydzień od mięsa, spożywając obficie nabiał 
i potrawy roślinne. Sam naturalny apetyt dzie­
cka i podrostka wskazuje na to, że taka jest 
potrzeba organizmu; przepadają za nabiałem 
owocami i prostemi potrawami macznemi Mie-sń 
jest lji nich obojętnem, póki rodzice 'dziecka 
nie przyzwyczają sztucznie do nieustannego po-

° s , " t w gn x t»d

pozna czuwają. Są to środki, które w nienatu-

nieć ktńr-ir zma^  nerwy. Oczywiście, że chło- 
n r 7eVmi noey r°Dić szkolne zadania,
^ ekscytansu, ale niech się wszy-

,y rodzice i wszyscy pedagogowie zastanowią 
na tem, czy może być rzeczą dobrą rozniecać 
sztucznie nerwy młodego pokolenia ? A jednak 
zwykliśmy sami, bez żadnej potrzeby, dzieci do 
kawy i herbaty przyzwyczajać, albo też stawia- 
my je w takie położenie, że muszą się już truć 
chronicznym pokarmem dlatego, że żyją już z ł  
dzieciństwa tak jak  żaden człowiek żyć nie po­
winien.

Z tyiumem postępujemy inaczej. Zwykliśmy 
dzieciom tytoniu bronić, mówiąc, że palenie w '  
przyzwyczajeniem niepotrzebnem, a nie zdaiae 
sobie jasno ^praw y z tego, że ciągłe palenie 
tytomu zwykłe u mężczyzn warstw oświeconych 
usypia mozg , zatruwa centra nerwowe S I
5 Ł S 2  I ^  “ k " *  Ale równocześnie
nie podobna prawie' »wvkła a > . y C*° tytoniu me przy-
pe iolenio ' P,ramy, S1§ tego, ażeby i kobiece
chwile eh .̂°,wae> k tóre s'ę nie potrafi i przez 
kwilę obchodzie bez cygareta.

tytoniu bywa środkiem zabicia 
asu. Ukołysze mózg i sprawia, że człowiek 

^ rpZ]1U' ^ C zupełnie nudzi się mniej. Oto system 
szkolny wymagając nadmiernej ilości gcizin 
nauki doprowadza do tego, że dziecko siedzi na 
ławie albo nud książką bezmyślnie, z tą nie­
znośną czczością w m^zgu, którą miewa człowiek 
w czas.e nocy bezsennej. Nie może być, aby 
wcześn.e nie odkryto, że cygareto złagodzi te 
nudy i dziecko musii się nauczyć palić, choćby 
ukradkiem. Prócz tego przywyka uboga młodzież 
walcząca jeszcze i z głodem do tego, że cyga- 
retą głód oszukuje, a kto raz do palenia tytoniu 
przywykł, już od niego łatwo nie odwyknie. Nie 
szkodzi wreszcie dorosłym palić w miarę, ale 
nadużycie nikotyny przeplatane herbatą nopro- 
wadza wreszcie do najstraszniejszych^ chorób 
mózgowych; a jeśli kobiety po tak zwanych gi­
mnazjach żeńsk.eh do kurzenia przywykną, stracę 
siłę płodną podobnie jak czerwone AmeTrkaD^2 
i Turczynki. Trzeba się przeto mieć na 
ści i na to, by zwalczyć nałóg, usnnąć p J* 
czyny nałogu. ' . . ,

Mówiłem już w p o p rz e d i^  j ^ c'® ? °
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mi w otwartych powozach, witani wszędzie en­
tuzjastycznymi okrzykami.

O godzinie 10. przybyli na miejsce, skąd 
podążyli przez główny portyk ku centralnemu
placowi, gdzie oczekiwali członkowie komitetu
wystawy i zaproszeni dygnitarze, ministrowie, 
kardynał praski w otoczeniu duchowieństwa i 
wielu innych. Dla zaproszonych pań przygoto­
wano wspaniale strojne galerje po obu stronach 
pałacu industrji. Po krótkiem przywitaniu arcy- 
księcia i wręczeniu obu arcyksiężniczkom Marji
Teresie i Zofii bukietów przez prezesa i wice­
prezesa komitetu wystawy, rozpoczął uroczysty 
akt otwarcia wystawy ks. Lobkowic przemową 
do arcyksięcia, w której wskazał na znaczenie, 
jakie ma przedsięwzięcie dzisiejsze dla narodu 
czeskiego, który przed stu laty pierwszy w E u ­
ropie podniósł myśl urządzenia wystaw, a dziś 
w setną rocznicę owej z r. 1791 cj?ce oglądnąć 
owoce swej stuletniej pracy, i wreszcie zakończył 
w języku niemieckim podziękowaniem cesarz wi 
za opiekę i przyjęcie protektoratu wystawy i 
prośbą o jej otwarcie. Arcyksiążę Karol Ludwik 
odpowiedział w dłuższej przemowie i ogłosił w 
imieniu cesarza wystawę otwartą, poczem wpisał 
swe imię w księgę pamiątkową, a następnie udali 
się wszyscy, poprzedzam przez komitetowych, na 
przegląd pobieżny wystany.. W  pierwszym dniu 
zwiedziło wystawę kilkanaście tysięcy osób, po­
mimo deszczu i zimna dokuczliwego. Natłok go­
ści z prowincji i z zagranicy wzrasta ciągle. 
Dziś o godz. 12. zebrał się kongres weteranów, 
a po południu rozpoczynają się wyścigi cykli­
stów. W mieście całem ruch nie do opisania, 
dla tego też na razie ograniczam się na tym pobie­
żnym obrazie, w następnych listach przejdę do 
szczegółów.

Obchód 3. Maja.
W  B r o d a c h ,  ściśle według programu przez 

komitet obywateli tutejszego miasta pod przewodni­
ctwem p. Witosławskiego, burmistrza miasta i nota- 
ijusza uchwalonego, obwieściły o godzinie 6. rano 
wystrzały z moździerzy początek uroczystości a ró­
wnocześnie rozpoczął się pochód muzyki ze strażą o- 
chotniczą ogniową po ulicach miasta. O godzinie 8 1/2 
rano odbyło się uroczyste nabożeństwo w głównej gr. 
kat. cerkwi, odprawione przez prof. Wbnego ks. J a ­
remę. O godz. 10. odbyło się uroczyste nabożeństwo 
w przybranym w zieleń i herby Polski i Litwy rz. 
kat. kościele, celebrowane przez ks. kanonika Świster- 
sKiego a kazanie odpowiednie w ygłosił ks. Wincenty 
Kałuski. Podczas mszy śpiewał chór, złożony z pa­
nów i pań przy akompaniamencie organów i muzyki 
pod kierownictwem pp. Filipa Kolischera prezesa i 
Franciszka Bauera, dyrektora mnzyki Towarzystwa 
muzycznego, stosowne pieśni. Po nabożeństwie tern, w 
którem jak najliczniej reprezentowane były wszystkie 
stany i okoliczni obywatele, udano się gremialnie na 
nabożeństwo do głównej synagogi, w której jakkol­
wiek mogącej pomieścić kilka tysięcy ludzi, zaledwie 
przecisnąć się można było. Po pięknie odśpiewanej 
przez kantora modlitwie „Ha tow", odśpiewała mło­
dzież szkolna „Halleluja" a następnie „Boże coś Pol­
skę", poczem w nader pięknem przemówieniu pod­
niósł tutejszy profesor i katecheta dr. Herzl ważność 
i doniosłość obchodzonej uroczystości. Mowa pełna 
patrjotyzmu widoczne wywarła wrażenie na w szyst­
kich a pięknem finale uroczystości był śpiew mło­
dzieży „Polak nie sługa." Wszyscy biorący udział 
w uroczystości udali się z synagogi na ulicę, którą 
na pamiątkę dnia wskutek jednogłośnie powziętej u- 
ehwały Bady gminnej nazwano ulicą „3.H aja." Mu­
zyka wraz ze strażą ochotniczą powitała nadchodzą­
cych, poczem po niestety bardzo krótkiem z powodów 
niedających się naprowadzić, przemówieniu p. bur­
mistrza odsłonięto tablicę z napisem „Ulica 3. maja." 
Po południu w przepełnionej publicznością sali ma­
gistratu odbył się o godzinie 4. odczyt profesora Pe­
likana na temat nadania konstytucji i jej pamiątko- 
wem znaczeniu. Licznie zgromadzona publiczność, któ­
ra pomimo ścisku i upału wytrwała do końca odczy­
tu, najwymowniej w ten sposób okazała prelegentowi 
swe zadowolenie i zajęcie się odczytem. Weczorem  
po daniu znaku z moździerzy zajaśniały okna wszy­
stkich domów i po wszystkich ulicach wspaniałem o- 
świetleniem i nie brakło też tu i owdzie dosyć gu­
stownego przeźrocza. Jakkolwiek wysokie władze z 
obawy może o jakie nadzwyczajne wydarzenia aż za­
nadto wiele środków ostrożności zarządziły, to jednak 
poważne zachowanie się publiczności i spokój panują­
cy wszędzie aż nadto przekonały, że ludność tutejsza 
nie poważyłaby się jakimkolwiek choćby tylko lekko­
myślnym wybrykiem popsuć nastroju tak poważnego, 
a tern samem złożyła dowód, że wie i czuje, co win­
na ojczyźnie, co winna pamiątkom dla każdego serca 
drogim. Ku uczczeniu dnia tego stu pięćdziesięciu u- 
bogich obdzielonymi zostali obiadem. By jednak i 
trwalej upamiętnić ową niezwykłą uroczystość rozda­
ne zostały pomiędzy publiczność w przeważnej części

mówiłem. Dodam tylko, że nie sam tylko ruch 
jest rzeczą niezbędną dla młodego organizmu, 
że trzeba koniecznie uważać na temperaturę, 
w której przebywa i na jakość powietrza, któ­
rem oddycha. Otóż i pod tym względem grzeszą 
często lekkomyślnie szkoły publiczne. Jeśli jest 
rzeczą pewną, że dzieci u nas na wsi w zimie 
zwłaszcza oddychają lepszem powietrzem w szko­
le jak u siebie w chacie, jest niemniej rzeczą 
pewną, że lokale szkół średnich bywają często 
zupełnie _ niestosowne i niejeden ojciec rodziny 
skarzj się, że w szkole zniszczono zdrowie jego 
syna, każąc mu siedzieć w zimnie albo w wil­
goci. A już systematycznie grzeszą szkoły w u- 
pały letnie. Jest wprawdzie teorja, że chłopców 
rozpuszczają na wielkie upały, ale to nie prawda
i dzieci siedzą u nas w szkole w upał przynaj­
mniej przez 6 tygodni co roku. Jest to męka 
dla zdrowia najszkod. wsza^ a wcale nie dopo­
magająca nauce, bo czas który się w upał prze­
siedzi w klasie, jest czasem zupełnie straconym. 
Możnaby temu łatwo zaradzić, zaprowadzając 
naukę szkolną do dnia o 5. zrana i znów w wie- 
czo. po 6. Miałoby to przy tern i tę korzyść, żh
dzieci przywykłyby do rannego wstawania, a od­
wykłyby od uczenia się po n ocy J- ,°ń rzeczy 
bardziej jeszcze szkodliwej, jak  tytoń i herbata,
0 których mówiliśmy z początku. Na. a ma 
swój zegar, na który cywilizacja ludzka m e zwa­
ża, przyspieszając tem samem starosc i rozstroj 
jednostek i społeczeństw. Słońce gospodarz nie­
bieski wskazuje chwilę, w której wstawać trzeba, 
a noc jest przeznaczoną dla snu i wypoczynku.
1 dorosłym szkodzi zapoznanie tych praw, dla 
dzieci bywa nad wyraz szkodliwem i jes t  nieza­
wodnie jedną z przyczyn wczesnych samobójstw 
i niezliczonych wypadków obłąkania, które się 
mnożą ku schyłkowi XIX. stulecia.

Wychowanie domowe nietylko nie usuwa 
złego, ale tak jak  zwykle bywa powiększa to zło. 
A najpierw, co do godzin nauki wymagają rodzice 
zamożniejsi, aby dziecko, a ostatnimi czasy tak 
samo dziewczyna jak chłopiec, umiało n.etylko

rzemieślniczą, arkusze z treścią konstytucji lub też 
książeczki traktujące obszerniej ten tak wiekopomny 
nasz testament.

W  W i l k o w i e  N o w y m ,  w powiecie kamio- 
neckim obchodzono rocznicę konstytucji 3 maja w na­
stępujący sposób: Po nabożeństwie w kościele para­
fialnym zgromadziło się w ogromnej, zielenią i kwia­
tami udekorowanej sali szkolnej kilkaset mieszkańców 
obojej narodowości, w celu wysłuchania dwu wykła­
dów. W  sali ozdobionej kobiercem, zawieszono wspa­
niały obraz króla Jana III. Do zgromadzonych prze­
mówił z estrady ks. Józef Szarek, zaczynając słowa­
mi: „I ty Betleem ziemio judzka nie jesteś żadną 
miarą najpodlejszą". Do nich nawiązał znaczenie ob­
chodu i pouczył, że cała Polska dzień ten uroczyście 
święci. Następnie aby ułatwić słuchaczom zrozumie­
nie odczytu o konstytucji 3 maja, opowiedział p. Mi 
chał Turczaniewicz w sposób biograficzny najważniej­
sze wypadki z dziejów narodu polskiego i przedsta­
w ił najwybitniejsze postacie historyczne. Po tem przy­
gotowaniu prelegował p. W ładysław Lewicki o kon­
stytucji 3 maja. Oba wykłady tchnęły gorącem uczu­
ciem, to też nie dziw, że zrobiły miłe i pożądane 
wrażenie. Inicjatywa wyszła od ks. I. Szarka i p. 
W ł. Lewickiego.

W  R a d o m y ś l u ,  dyecezji tarnowskiej, w setną 
rocznicę konstytucji trzeciego maja w ygłosił kazanie o 
doniosłości tejże ks. A. Kopyciński. Na sumie uro­
czyście celebrowanej znajdowała się cała miejscowa 
inteligencja. Wieczorem iluminowano miasto wspaniale, 
tak chrześcjanie jak i izrealici.

Sprawy samorządu.
( Pozyczki z  krajowego funduszu przemysłowego).

Po wysłuchaniu zdania komisji przemysłowej, 
przyznał W ydział krajowy z funduszu przemysłowego 
następujące pożyczki: 1) Wojciechowi i Oldze K osi­
bom, właścicielom warstatu ślusarskiego we Lwowie 
4.800 zł.; Spółce tkackiej w Rychwałdzie na rozsze­
rzenie przedsiębiorstwa i zakupno przędzy 1.000 zł.; 
H. Dobrowolskiemu na rozwinięcie fabryki przetwo­
rów leczniczo-farmaceutycznych w Nowej W si pod 
Krakowem 4.800 zł.; 4) Towarzystwu tkaczy w Kor­
czynie na dalszy rozwój jego działalności 3 .000 zł,; 
5) Adolfowi Meissnerowi w Krakowie na rozszerzenie 
warstatu kowalsko-kołodziejskiego 3 .000 zł.; 6) Jó­
zefowi Górniakowi w Przemyślu na rozwinięcie fa­
bryki wyrobów ślusarskich 8 .000 zł.

Rejestrując powyższe pożyczki nie możemy się 
powstrzymać od uwag, jakie się nam nasuwają z po­
wodu zeszłorocznej uchwały sejmowej, wedle której 
pożyczki z funduszu przemysłowego udzielane do wy­
sokości 5 .000 zł. mają być oprocentowane w stosunku
3 od sta; wyższe zaś nad 5 .000  zł. w stosunku
4 od sta. Celem, dla którego stworzono ten fundusz 
przemysłowy, jest wspieranie przedsiębiorstw przemy- j 

słowych, dla rozwoju krajowego przemysłu pożytecznych, 
przez udzielanie im odpowiednich pożyczek. A  zatem 
kwestja użyteczności przedsiębiorstwa, które się stara
o pożyczkę, jest jedynym względem, decydującym przy 
udzielaniu pożyczki, a nie kwestja, czy pożyczka ta 
ma przynieść 1 procent więcej lub mniej prowizji. 
Jeżeli zaś wzgląd na użyteczność przedsiębiorstwa ma 
być rozstrzygającym przy udzielaniu kredytu, to wy­
sokość kwoty, jaka jest w danym wypadku potrze ną 
do osiągnięcia celu udzielanej pożyczki, nie powinna 
wywierać wpływu na warunki, pod jakimi pożyczka 
ma być udzieloną, zwłaszcza, gdy materjalne ubez­
pieczenie i udowodniona żywotność przedsiębiorstwa 
dostatecznie zapewniają pewność zwrotu pożyczki. Po­
życzka drobna trzy do czterotysięczna dla takiego np. 
przedsiębiorstwa jak fabryka blichu i apretury płó­
cien, albo większa postępowo urządzona g irbarnia 
byłaby poprostu niczem —  udzielenie zaś takiemu 
przedsiębiorstwu większej pożyczki stoi na przeszko­
dzie owa uchwała sejmowa o 4 procentach, które 
wobec stawianego nadto wymagania pierwszorzędnej 
gwarancji dla takiej pożyczki i przy dzisiejszej ogól­
nie niskiej stopie procentowej są stanowczo za y- 
sokie. Owoż stan taki bądź co bądź anormalny spo­
wodował komisję przemysłową do wystąpienia przed 
Wydziałem krajowym z wnioskiem, domagającym się 
w drodze właściwej zmiany powyższej uchwały sej­
mowej w tym kierunku, aby Wydziałowi krajowemu 
zostawiona była możność oznaczenia w ażdym po­
szczególnym wypadku odpowiednich odsetek prz po­
życzce udzielanej z funduszu przemysłowego.

Z a s i ł k i  i s t y p e n d j a  z funduszu przemy­
słowego otrzymali ■. Wincenty Z i e m b o w s k i ,  uczeń 
szkoły dla przemysłu artystycznego we Wiedniu po 
35 zł. miesięcznie na czas, jak długo będzie się od­
dawał cyzelerstwu artystycznemu w tej szkole; Mar­
celi O l e j a k ,  rzeźbiarz z Krakowa po 35 zł. mie­
sięcznie na kształcenie się w wiedeńskiem muzeum 
technologieznem począwszy od 1. października 1891; 
W ładysław N i e m e  z y n o w s k i ,  Paw eł P  i y d a t- 
k i e w i c z ,  Paweł P r o k o p o w i c z  i Jan B i ł e ń k i ,  
uczniowie tegoż muzeum po 5 zł. miesięcznie jako 
uzupełnienie dotychczas pobieranych stypendjow.

przedmioty w sposób w szkole przepisane, ale 
oprócz tego masę innych przedmiotów prawdzi­
wej lub wątpliwej wartości. Trafia się przytem 
często, że rodzice narzekają w niebogłosy na 
system zab'erający dzieciom cały czas, a nie da­
jący wcale wiedzy odpowiedniej zadanemu wy­
siłkowi. A mimo to, każą się dzieciom po szkol­
nemu uczyć, choć nie ma do tego żadnej isto­
tnej u nich potrzeby i choć dzieci nie mają czę­
sto najmniejszych zdolności do filologii, albo do 
jakiego innego przedmiotu, będącego częścią isto­
tną i nieodzowną nauki szkolnej. Dzieci takie 
uczęszczają najczęściej do szkoły mieszkając 
w domu, a wtedy bywa zazwyczaj, że nauczycie; 
domowy zamęcza te dziec gorzej jeszcze od 
szkoły, lękając się, aby przy półrocznym egza­
minie nie przepadły. Rodzice czynią tak, albo 
dlatego, ponieważ pragną aby dzieci miały zape­
wnione utrzymanie w urzędzie, albo po prostu 
dla tego, że się wstydzą tak nie robić, a zapo­
minają o tem, że człowiek o praktycznych zdol­
nościach wychowany odpowiednio i wczas do ży­
cia zaprawiony, zdobędzie sobie daleko lepsze 
utrzymanie w nieuczonym zawodzie i zapominają 
o tem że kto robi źle dlatego, że drudzy tak 
robią, jest w najlepszym razie człowiekiem bar- 

zo nieroztropnym.
Tylko dzieci zdolne do nauki mogą z isto­

tnym pożytkiem przejść przez jakiekolwiek na 
wiecie gimnazjum, a gdyby rodzice tym tylko 

dzieciom kazał się uczyć szkolnie, odpadłby wa­
żny powo narzekania na wymaganie edukacyj­
ne, tam e zaś dzieci mniej zdolne do łaciny i 
Sre. ’ a . 0 , °, wyrabiania piśmiennych zadań 
stałyby się użytecznymi i dzielnymi członkami 
społeczeństwa, i wkrótce przyniosłyby chlubę ro­
dzicom, gdyby je  zwrocono zawczasu ku zada­
niom praktycznym.

Co do dziewcząt zupełnie niewiadomo dla­
czego matki sobie życzą aby wszjstkie zdały tak 
zwana niewieścią maturę tj. egzamin nauczyciel­
ski. Przez wymaganie szkolnej nauki, zasuszają 
sobie umysł rzeczami dla kobiet niestósowEemi,

Króla miejscowa i m m m .
Lwów dnia 19. M aja.

Mianowania. Mi* ister zamianował zarządcę 
Karola Paraskovicha w Stanisławowie, dyrektorem 
męskiego zakładu karnego w Lublanie.

Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała Arnolda 
Mayra asystentem cłowym.

Rada szkolna krajowa zamianowała Jana po­
leskiego we Lwowie, stałym nauczycielem 4-klasowej 
szkoły ludowej męskiej św. Anny we Lwowie; a tym­
czasowego nauczyciela 4-klasowej szkoły ludowej 
męskiej im. Czackiego we Lwowie, Jakóba Gangla, 
stałym nauczycielem tejże szkoły.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła asystentów pocztowych Markusa Stumme- 
ra z Żywca do B ia łej; Wiktora Kuczyńskiego z Bia­
łej do Stryja i Adolfa Koflera ze Stryja do Kołomyi.

Z armii. Dr. Jan Kos, został mianowany le­
karzem pułkowym I  klasy, dr. Andrzej Buraczyński 
zaś lekarzem pułkowym 2 klasy.

Konknrsa. Rada szkolna krajowa ogłasza z 
terminem do 10 br. konkurs na posadę nauczyciela 
fllologji klasycznej w IV  gimnazjum we Lwowie i na 
posadę dyrektora w seminarjnm nauczy cielskiem w Tar­
nowie, z terminem podań do końca maja br.

Wczorajszy dzień nie nadawał się również 
do przechadzki. Temperatura była chłodna a niebo 
zakryte chmurami. Niedzielny grad najbardziej nawie­
dził okolicę Chodorowa.

Z powoda pogrzebn śp. ks. bisk. Krasiń­
skiego piszą nam z Krakowa - Z przykrem zdziwie­
niem zauważano na pogrzebie śp, biskupa Krasiń­
skiego, zupełny brak młodzieży uniwersytecl iej i szkol­
nej — jak również z nielicznemi wyjątkami, brak roz­
licznych korporacyj powabnych, które w pogrzebie 
tym powinny były wziąi udział. Gdyby nie wspa­
niały i bardzo liczny zastęp duchowieństwa, i gdyby 
nie wzniosła mowa prof. Morawskiego, niktby się 
niedomyślił, że to odprowadzane są do grobu szczątki 
człowieka, który choć drobny ciałem, o całą głowę 
wyższy był duchem i umysłem nad przeciętny ogół 
współziomków wielkie zasługi dla Ojczyzny położył, 
i wiele dla niej wycierpią!. Pomijając innych, którzy 
zapomnieli, gremialnie wziąć udziału w oddaniu czci 
pamięci patrjoty i męczennika, niepodobna nam omi­
nąć tej sposobności, by ■ słów paru nie zwrócić do 
młodzioży. Jeżeli czyim, to jej jest obowiązkiem, w 
takich okolicznościach zaznaczyć jaw n ie: że nie są 
jej obojętnemi sprawy dotyeząee całego n a r o d u ,  że 
umie rozróżnić zasługę prawdziwą od blichtru, i roz­
poznać, kto wart uczczenia i stawiania go sobie za 
wzór. Nieobecność na tym akcie żałobnym, młodzie­
ży uczącej się w Krakowie przypisujemy obojętności, 
która wśród młodzieży o wiele smutniejszym jest obja­
wem, aniżeli gdyby się objawiała u ludzi starością 
przygnębionych i już z pola schodzących. Ta garstka 
znowu, która na wszystko nie jest obojętną, zajmuje 
się sprawami zagranicznemi, nie bacząc na to, co 
bliższe, co swoje, co daje siłę do życia.

Mnzyka wojskowa grać dziś będzie na W y­
sokim zamku.

Za r ę c z n y . Wczoraj odbyły się zaręczyny pan­
ny Flory /Goldmanównej, córki posła dr. Bernarda 
Goldmana, z p. dr. Karolem Feilesem synem tutejsze­
go adwokata dr. Edwarda Feilesa.

S ln b  p. Witolda Maczka z panią Anną Hiille- 
rowną, córką dyrektora i radnego miasta p. Antoniego 
Czernego, odbył się w sobotę o godzinie 8 w koście­
le św. Mikołaja.

Z uroczystości strzeleckiej. W  uzupełnie­
niu wczorajszego sprawozdania z niedzielnego obchodu 
na, Strzelnicy podnieść jeszcze musimy przemówienie 
członka Wydziału kraj. p. S a w c z a k a ,  w którem 
tenże zaznaczył, że obecnie Rusini i Polacy potrze­
bują tembardziej zgody, i i nie mają niezależnego bytu; 
dalej wygłoszenie przez p. W y s o c k i e g o ,  artystę 
sceny lwowskiej, pięknego okolicznościowego wiersza 
p. St. R o s s o w s k i e g o ;  przemówienie p. Adama 
H i ł a s z e w s k i e g o  na cześć matek polskich i toast 
p. Juliusza S t a r  k i a  „kochajmy się“.

Wczoraj w poniedziałek odbył się o godz. 2. 
w południe w sali strzeleckiej wielki obiad na cześć 
gości krakowskich. Do obiadu pod przewodnictwem 
prezydenta miasta Mochnackiego zasiadło około 100 
osób. Byli także obecni: ks. Mazurak, pp Romano- 
wicz, Sawczak, Bałucki i Borkowski z Krakowa, Ki- 
selka, Hobgarski, Lukas, Barącz, Styka, Makarewicz 
i w. i. Pierwszy toast wzniósł p. Mochnacki na cześć 
gości krakowskich, drugi P- Michalski na cześć pre­
zydenta. Następnie przemawiali pp.: Dzikowski, Haj- 
dukiewicz, Dobrzański, Bałucki (wierszem), Romano- 
wicz, Styka, Hiłaszewski, dr. Ostaszewski-Barański i 
Walichiewicz, który poruszył myśl perjodycznych zja­
zdów strzeleckich. Bardzo sympatycznie przyjęto toast 
na cześć Jerzego hr. Borkowskiego, radnego, który 
wraz z hr. Szembekiem są gorliwymi towarzyszami 
strzeleckimi. Rzeźbiarz p. Markowski wzniósł toast

podanemi w sposób dla nich n:'estósowny a przy­
tem niszczą sobie zdrowie i odwykają od usług 
rodzinnych. Gorszego nie wvmyślisz chyba.

Dzieci ucząc się rzeczy które im się na nic 
nie przydadzą, nie uczą się tego w czem by mo­
gły dojść rzeczywiście do doskonałości wzglę­
dnej, zaniedbują talentu i nie sposobią się do 
swojego powołania. Rodzice to czują i dlatego 
żądają iuuej jeszcze uauki oprócz nauk szkol­
nych, ale tu także nie rozważają tego, co isto­
tnie jest zgodnem z naturą dziecka tylko robią 
wszyscy jedno i to samo. Wymagają nauki języ­
ków nowożytnych, nie przypisanych w szko1?, 
doprowadzonej aż do dobrego akcentu i na to 
zabierają znowu godziny, chociaż cały czas dz:ec».a 
już dawno został skonfiskowany przez naunę 
szkolną. U dziewczyny zawsze u chłopca często, 
wymagają gry na fortepianie, a potem chcą 
się dziecko uczyło tańcu, że już nie mowi 
konnej jeździe o szermierce i haftach Î ie^,1 
ścieh. Wszystko to rzeczy dobre, niektóre bar zo 
dobre, nawet konieczne zupełnie n cz owi a 
wykształconego, ale na to wszystko nie ma a so- 
lutme czasu i rezultatem starannej edu a ji jest 
naprężenie nerwów wskutek którego dziec o od­
dychać nie może swobodnie, wskutek ktorego ani 
ciało, ani dusza się nie rozwijają samodzielnie, 
wskutek którego wreszcie wyrastają dresowane 
kaleki.

Do tego przybywa jeszcze albo zbytnia pie­
czołowitość, albo niedorzeczna niedbałość o zdro­
wie dziecka, zbytnia pieci łowitość cieszy się 
przymusem nieustannie dziecku zadawanym, truje 
je lekarstwanr zgoła niepotrzebnemi, a przeto 
szkodliwemi, a wreszcie chroniąc dziecko lękliwie 
przed zimnem i przed ciepłem i przed męcze­
niem sprawia, że dziecko niewieścieje i staje się 
tak czułem jak mimoza na wszystkie fizyczne 
niedogodności. Wiele rodziców myśli nawet, że 
rozwinięcie takiej czułości należy do dobrego 
wychowania, naprawdę jest to tylko częściowe 
zabójstwo na własnem dziecku popełnione.

Niedbałość bywa u nas pospolitszą. Zależy

na cześć polskiego mieszczaństwa w Poznaniu i W ar­
szawie. Król i pcezes krakowskiego Towarzystwa za­
prosili lwowskich kolegów na dzień 14. czerwca kró­
lewskiego strzelania na Strzelnicy krakowskiej. D zi­
kowski i Michalski dziękując za zaproszenie, przy 
rzekli, że zainicjują na ten dzień wycieczkę do Kra 
kowa. Przy strzelaniu strzelcy krakowscy okazali się 
dzielnymi. Pierwszą nagrodę (zegar z godłami strze- 
leckiemi) zabrał p. Harfiewicz, drugą p. Rudnicki, 
a dwie inne pp. Gajdzier i Dobrzański. Po zwidze­
niu obrazu Styki w sali ratuszowej, gdzie produko­
w ał się chór „Lutni", strzelcy lwowscy zebrali się 
na kolei i tu przy odgłosie „Harmonii" pożegnano 
się z krakowskimi gośćmi serdecznem „Do w i­
dzenia".

Walne zgromadzenie Tow. nauczycieli
szkół 'wyższych. (Dokończenie). Ożywiona dysku­
sja wywiązała się nad wnioskami koła krakowskiego, 
przedstawionymi przez p.  Kunza, a domagającymi się 
lepszego przygotowania w szkołach ludowych do gim ­
nazjów i szkół realnycn. Po przemówieniach pp. dr. 
Haciszewskiego, ks. Pechnika, dr. Petelenza, W in­
kowskiego, dr. Żulińskiego (nagrodzonego oklaskami) 
Zagrodzkiego, dr. Mańkowskiego, insp. M. Baranow­
skiego, Niementowskiego, dr. Germana, przeszło zgro­
madzenie nad tą sprawą do porządku dziennego. Po 
sprawozdaniu komisji kontrolującej, przystąpiono do 
wyborów. Wybrani zostali: Przewodniczącym prof. dr. 
Piętak Leonard, zastępcą prof. Sołtysik Tomasz. 
Członkami wydziału: profesorowie Czernecki Józef, 
dr. Kruczkiewicz Bronisław, Łs. kan. dr. Lenkiewicz 
Zygmunt, Librewski Stanisław, Łuczakowski Kon­
stanty, Próchnicki Franciszek, dr. Radziszewski Bro­
nisław. kraj. insp. szkół dr. Samolewicz Zygmunt, 
Skupniewicz Józef, Soleski Józef, dr. Szpilman Józef, 
dr. Warmski Mieczysław.

Wielkie zainteresownnie w ywołał wniosek dr. 
Haciszewskiego brzmiący: „Wzywa się wydział To­
warzystwa, by sprawę opłat podatkowych od remune- 
racji, a także od dodatków osobistych suplentów, pra­
wnie zbadał i odniósł się do władz, by te usunęły 
wszelkie nieprawidłowości w tym względzie." Zabie­
rali w tej sprawie głos pp. dr. Leniek, Lech i D al- 
ski, a wniosek uchwalono jednogłośnie. Sprawę po­
ruszoną przez p. Zycha, aby kołom prowincjonalnym 
polecono wykonanie myśli śp. Liskego, zakładania po 
prowincji „Kółek naukowych" odesłano do wydziału. 
W  końcu na wniosek p. Tomaszewskiego oklaskami 
podziękowano przewodniczącemu i wydziałowi, a dr. 
Piętak w krótkiem przemówieniu pożegnał obecnych, 
wzywając ich, aby ciepłem, zaczerpniętem z wzaje­
mnego porozumienia się, zagrzali koła prowincjonalne 
do tem gorliwszej pracy, a nawiązując do obrazu Styki, 
wiszącego w sali, a sięgającego swą treścią n ie m i  
komisji edukacyjnej, wskazał ją jako ożywcze źródło 
dla polskiego wychowania.

Bodowa teatrn letniego na wałach guber- 
natorskich szybko postępuje i jest zupełna nadzieja, 
że w pierwszych dniach czerwca rozpoczną się już 
tam przedstawienia. Od lat długich zapowiadano nam 
teatr letni —  reprezentacja miejska nie była atoli w 
stanie zdobyć się na wystawienie budynku —  a ka­
żdy z dyrektorów teatru, ze względu, że źle wychodził 
na teatrze zimowym , nie miał możności materjalnej 
wykonania tego na własną rękę. P. Schmitt zaciął się 
i postawił na swojem. Teatr letni będzie — Lwów te­
go nie pożałuje —  a czy p. Schmitt nie pożałuje, to 
już czysto jego prywatna sprawa, i nie o tem mówić 
pragniemy. Ze względu, że budynek jest drewniany, 
na pewnej przestrzeni około budynku nie będzie wol­
no palić papierosów, — należałoby tedy miejsce dziś 
oparkanione, nieco jeszcze ku górze rozszerzyć. Miasto 
odstępując pod teatr jeszeze tyci kilki1 .meteów nie. 
uczyni publiczności żadnej szkody —  a przyczyni się 
ogromnie do wygody uczęszczających do teatru i na­
wet dla oka będzie się lepiej ogrodzenie przedstawiać, 
jeśli po ulicę zajdzie. Drugą rzeczą byłoby urządze­
nie pod teatr zajazdu. Nie ma chyba nigdzie teatru 
bez możności zajechania pod jego główne wejście. 
W  Warszawie teatr letni stoi w środku ogrodu sas­
kiego a przecież zajazd rządzono. Na szkarpach rzecz 
to bardzo łatwa. Od ul. Kurkowej prowadzi szeroka 
alea, która wie :zorem powinna być otwartą dla powo­
zów. Wyjazd możnaby urządzić od targowicy drze­
wnej. Urząd budowniczy magistratu,' powinienby się 
zająć przeprowadzeniem tych spraw, stanowią one bo­
wiem wygodę mieszkańców miasta —  o którą nieste­
ty dotychczas tak mało u nas dbano.

Szkoła przem ysłowa we Lwowie. Cesarz 
zatwierdził akt kreowania tego zakładu jako państwo­
wego, a równocześnie nastąpiło potwierdzenie planu 
organizacyjnego, stosownie do żądań rady miejskiej- 
W szystkie kursa nie zostaną zaraz z chwilą otwarci i 
szkoły wprowadzone w  życie, nastąpić to jednakże ma 
w jak najkrótszym czasie. Otwarcie szkoły nastąpi 
stanowczo 1 września br. i do tego czasu bu y 
musi być zupełnie wykończony.

Zgromadzenie kandydatów
odbyło się w czasie Zielonych św iąt w  m wzię. 
ło udział 39 członków s t o w a r z y s z e n i a ,  Pr ważnie z 
prowincji przybyłych. Towarzystwo y a ow ao-

tarjalnych krakowskich przysłało na to zgromadzenie 
trzech delegatów swoich, a to dr. W ładysława Za­
jączkowskiego, wiceprezesa dr. W ładysława Łuka­
szewicza, sekretarza i członka wydziału dr. Wład. 
Hajtingera. Zgromadzeniu przewodniczył prezes lwow­
skiego towarzystwa J . Rastawiecki. Po przyjęciu spra­
wozdania wydziału do wiadomości i wyborze nowego 
wydziału, w szczęła się bardzo ożywiona, bo do g. 3. 
popołudniu trwająca dyskusja nad wnioskami zmie­
rzającymi do podniesienia godności stanu kandydatów 
notarjalnych, polepszenia ich stanowiska socjalnego i 
zrównania praktyki notarjalnej z praktyką odbywaną 
w innych zawodach prawniczych, a mianowicie sę­
dziowskich i adwokackich, poczem przekazano nowo- 
wybranemu wydziałowi te wnioski w celu gruntowne­
go ich rozpatrzenia i wniesienia petycji do odnośnych 
władz. Następnie odbyło się zebranie towarzyskie i 
obiad w kasynie miejskiem, gdzie wśród licznych a 
gorących toastów, zagrzewających do gorliwej a sku­
tecznej pracy dla dobra kraju, a specjalnie ludności 
wiejskiej, z którą najbliższą mają styczność, przepę­
dzili biesiadnicy kilka bardzo miłych chwil, poczem 
Krakowianie w towarzystwie Lwowian oglądali nasze 
miasto, jego spacery i osobliwości.

Rozruchy w Słobodzie rnngnrsblej. D.
16 bm. w południe zapadł wyrok zwykłego trybuna­
łu  w sprawie wykroczeń, których dopuścili się robo­
tnicy w Słobodzie rungurskiej. Z 32 okarżonych uwol­
niono 15 a 17 skazano. Najwyższa kara jest 3 m ie­
siące, a najniższa 2 dni.

Niemczyzna. Urząd pocztowy w Olszanicy 
koło Złoczowa, używa pieczęci niemieckiej.

Klub fotografów odbył wczoraj pierwsze swe 
zgromadzenie w sali restauracyjnej na Wysokim zam­
ku. Zjawiło się około 40 członków. Prezesem klubu 
wybrany został dr. Karol Stromenger, do wydziału 
zaś weszli pp. Henryk Drdacki, Tedor Szajnok, Se­
weryn Nowakowski. Adam Pirgor i Józef Stein- 
berger.

Nowa stacja telegraficzna otwartą została 
■w Jazowsku, powiecie Nowo-Sądeckim dla powsze­
chnego użytku z ograniczoną służbą dzienna.

Posiedzenie Rady m iejskiej odbędzie się 
we czwartek d. 21 bm. o godzinie 6 w sali ratuszo­
wej. Na porządku dziennym jest także i sprawa rea­
ktywowania komisji statystycznej.

Czeska akademja sztnk 1 um iejętności,
doprowadzona do skutku ofiarnością narodu, weszła 
już w życie. Arcyksiążę Karol Ludwik, który przy­
był do Pragi na wystawę, d. 16. b. m. przyjmował 
reprezentację Akademji umiejętności na długiem po­
słuchaniu. Rozmawiał zwłaszcza z poetą Jarosławem  
Vrchliekim. Burmistrzowi Szolcowi dziękował za lo­
jalne owacje. Przy otwarciu Akademii, dnia nastę­
pnego, wygłosił arcyksiążę mowę w języku czeskim, 
wyrażając nadzieję, że akademja będzie ogniskiem, 
które zapewni czeskiej literaturze i umiejętności je­
szcze szybszy i znaczniejszy wzrost, niż dotychczas.

Straszny wypadek zdarzył się onegdaj w 
Drohobyczu. Pies wściekły pokąsał tamże 16 osób.

Sprawa Bartenjewa w drugiej instancji za­
kończyła się przed sądem w Warszawie d. 16. b. m.
O g. 8«/2 wieczorem ogłoszono rezolucję Izby, która: 
uznając skargi apelacyjne Bartenjewa i obrońców jego, 
adwokatów przysięgłych : Plewaki, Sachsa i Sztenge- 
ra za bezzasadne, postanawia wyrok warszawskiego 
sądu ukręgowego z d. 22. lutego roku bieżącego za­
twierdzić, a skargi apelacyjne pozostawić bez skutku. 
Wyrok motywowany ogłoszony zostanie w d. 30, ma­
ja rb. Przypominamy, że wyrok pierwszej instancji 
skazał Bartenjewa na pozbawienie wszystkich praw 

rui cAclpniA n .rnhót na lat ośm, a na- L
stępnie dożywotnie osiedlenie na Syberji.

Posiedzenia i  zgromadzenia. Nadzwyczaj­
ne walne zgromadzenie członków K o ł a  a r t y s t y ­
c z n o - l i t e r a c k i e g o  odbędzie się w piątek, dnia 
22. maja br. o godzinie 7. wieczorem w lokalu To- 
rzystwa. Porządek dzienny: Rezygnacja sekretarza i 
jednego członka wydziału. Wybór sekretarza i człon­
ka wydziału. Wnioski.

Dalekowidz elektryczny. Słynny Edison 
przygotowuje na wystawę światową w Chicago nowy 
wynalazek elektryczny. Oto pracuje on obecnie nad 
wykończeniem przyrządu, za pomocą którego za po­
średnictwem elektryczności można będzie nietyrko 
słyszeć melodje oper, przedstawianych na odległej 
scenie, ale nawet w i d z i e ć  odbite na zasłonie, 
w stosownem. otoczeniu ustawionej, postacie aktorów, 
których mimika i kostjumy będą z całą dokładonśeią 
reprodukowane.

Z Ż ó łk w i piszą nam : W  tych dniach żegna- 
11 my tu komisarza powiatowego, dr. Stanisława No- 
wosieleekiego, który po pięcioletnim tu pobycie powo- 
any został do służby przy namiestnictwie we Lwo­

wie. Z prawdziwym żalem żegnało go i jego rodzinę 
nasze miasto i cały powiat, przez czas bowiem poby­
tu tutaj nadzwyczajnym taktem i uprzejmością w u- 
rzędowanin, zaś małżonka jego ujmującą słodyczą i 
gościnnością zjednali sobie niezwykły szacunek i o- 
gólną miłość. Urządzono więc kilka pożegnalnymi wie-

na tem, że nikt w całej ,r0 „ P r y ś l i  o
tem, aby dziecko, które _ J . 0 szkoły nie
chodzi, użyło przechadz a w zimie, że
nikt nie uważa, aby P°J[ n? nie był za­
nadto gorący, abji “ zie u jad a ły  łakoci,
aby nie jadły poznej kmej wieczerzy, aby

SZly \y ie  krytyki. Powiedzieć jak każde dziecko
winno P 6 naykfe“ hćM eai 0f i L rZeCZą niemożliwą, ale można nakreślić ideał fizycznego wychowania
do którego i rodzice i państwa w inne dążyć.
Spróbuję V . u 1®; s‘owa,ni opisać w ych ow anie  
fizy czn e , jakie być powinno.

Małe dziecko od roku do lat 7miu powinno 
spędzać cały czas na dworze w dnie ciepłe i po­
godne, boso i w odzieży jak najbardziej prze­
wiewnej. Jeszcze niczem nie powinno się zaj­
mować tylko rosnąć na słońcu, jak Boże zwie­
rzątko, a uczyć się powinno tylko tyle, żeby się 
dowiedziało jak się każda rzecz nazywa, jak się 
nazywają i co robią lub do czego służą rośliny, 
owady i sprzęty, które dziecko otaczają, czem 
się zajmują lub w jakim stosunku stoją d° siebie 
ludzie, które dziecko widzi. To utrzyma zacie­
kawienie umysłu, wielce także przydatne do zdro­
wia i siły.

Takie dziecko nie powinno jeszcze być na­
rażane ani na zimno a na słotę, bez dostatecz­
nej ochrony; powinno jednak codzien wychodzić 
na dwór nawet w srogą zimę na godzinę dzien­
nie przynajmniej ale w ciepłej odzieży. Powin­
no mieć pokarm obfity przeważnie mleczny, da­
wany głównie w samo południe, słodyczy po­
winno jeść mało, owoców i mięsa w miarę, Ze 
wstrzemięźliwością. Ani napojów alkoholicznych, 
ani herbaty, kawy i tytoniu nie powinuo znać.

Od 7 do 14 lat powinno dziecko już mieć 
regularne zajęcie, powinno się uczyć sześć go­
dzin na dzień, wstawszy w lecie p rzed  5 a w zi­
mie przed szóstą. Spać powinno długo, 9 godzin 
dziennie w zim e a 8 w lecie, tj. powinno już 
spać o 9 wieczór, że me powinno jeść z pośpie­
chem liczę 3 godziny na jedzenie, bo dziecko

powinno oprócz śniadania, objadu i wieczerzy 
spożytych wtedj , kiedy je dorośli spożywają 
w domu, z wyjątkiem jednej wieczerzy, zakąsić 
coś na drugie śniadanie i na podwieczorek. Zo­
stanie tedy sześć godzin na ruch swobodny i te 
trzeba zużyć zupełnie, sprawiając ruch rozmaity. 
Gimnastyka przez godzinę na dzień, taniec, prze­
chadzka dwugodzinna i kąpiel w lecie są rzecza­
mi uiezbędnemi, śpiew chóralny, jazda konna i 
jakaś praca ręczna, są rzeczami wielce pożąda- 
nemi. W lecie, są dla każdego dziecka zajęcia 
rolnicze najod 'owiedniejszemi, a warstat sti la i-  
ski najlepiej zastępuje te zajęcia w zimi i Co do 
pokarmów, to może już dziecko w tym wieku 
używać wina, ale nie powinno znać ani nerbaty, 
ani kawy, ani późnego jadła. Pod koniec tej 
epoki powinno hartować się na niepogodę i przy- 
wykać do zimna i npału i do odz eży trochę za­
nadto ciepłej, albo trochę zanadto chłodnej. Dzie­
cko zdrowe, będzie pod tym względem zadziwia­
jąco wytrwałem. Boso chodzić zawsze zdrowo, a 
oto chodzi także, aby dziecko nie przywykało 
ani do zbyt miękkiego łoża, ani do zbyt cienkiej 
odzieży, aby nie pokutowało kiedyś, jeśli tych 
wygód braknie.

Z dziewczętami już nie wiele inaczej trze­
ba postępować aż do końca wychowania, wystrze­
gając się tylko aby zbytnia troskliwość o wdzię­
ki nie zniszczyła zdrowia; nietylko zbyt ciasna 
sznurówka bywa szkodliwą, ale także welon, któ­
rym się twarz ciągle zasłania i nieustannie no­
szone rękawiczki.

Oo do chłopców starszych, którzy już ®aj^ 
mniej czasu wolnego, trzeba j sdnat zachować 
rozmaitość ćwiczeń i zabaw cielesnych, a dawać 
im od czasu do czasu o każdej porze rok i spo­
sobność do wielkich męczących wy0l®czek, trwa­
jących cały dzień, albo i kilka dni. One do koń­
ca utwierdzą męską postawę i Przyezynią się do 
wytworzenia męzkiego wdzięku, ktorego tak brak 
dzisiejszej młodzieży!

Wojciech Dsieduszycki.
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P r i y j e e t i n l l  d o  L v o W «
dnia 19. maja.

Hotel Angielski. A. Kochański z Bukowiny. 
H. Halinowski z Sowina. Ks. Janota z Wadowic. L. 
Boroński z Krakowa. Ks. P . Sawczyóski z Mogiel­
nicy. J .  Miiklbauer z Jarosławia. M. Czaykowski z 
Stasina. Ks. A. Mironowicz z Petrykowa. I. Weiwo- 
da z Nowosielca.

Hotel Centralny. Emil Witkiewicz z Brzozo­
wa. Edmund Rauch z Stanisławowa. Włodzimierz To- 
manek z Henryzina. Yasiiio z Makuniowa. Leon 
Kleppel z Tyczyna. Józef Gromnicki z Komarna. Eu- 
genjusz Pawlikowski z Siedlisk. Dr. Adolf Segal z 
Rawy ruskiej. Erydryk Ereudenberg z Przemyśla. S. 
Weiss z Gródka. Wilhelm Łyczkowski, major z J a ­
rosławia.

Hotel Żorza. J .  Jodko z Podola ros. W. hr. 
Dzieduszycki z Jezupola. A. hr. Cetner z Podkamie- 
nia. St. hr. Dzieduszycki z G woidźca. A. Cywiński 
z Płotycz. M. Bałucki i E. Borkowski z Krakowa. 
J .  Jędrzejowicz z Żurawiec. St. Tomanek z Smarza- 
wy. B. Jasieński z Tryuczy.

Hotel Kuhna. K. Grocki z Dublan. S. Kor­
czyński z Skolego. A. Boczkowski z Dziewiętnik. A. 
Dajkowska z Wereszyc. I. Czarnecki ze Sielca i Ko- 
rytyński z Waręża.

UH —

Przy c. k. Zakładzie wodoleczniczym w Krynicy
480 otwieram

nowo urządzony kompletny

Pensjonat hydropatyczny
z dniem 15. maja b. r.

D r .  H E N R Y K  E B E R S ,
kierownik c. k. Zakłada h y d r. w Krynicy.

Zgłoszenia i zapytania adresować nalepy; d0 pen­
sjonatu dra Ebersa w Kryuir>v

Wszeeh nauk lekarskich

po specjalnych, stud jaeh  na k lin ice profesora 
C h arco fa  w Paryżu ordynuje

c ł ^ o r o T o a c Ł i  x x e r
od 2 do 4 ulica T rybunalska 1. 8.

A jo n t ubezp ieczeń .
(Humoreska).

Myślą zazwyczaj, że tylko specjalni hypnotyze- 
rowie, posiadają władzę wmawiania danym osobnikom 
czynności i wyobrażeń pomimo ich woli, często śmie­
sznych, a czasami nawet wprost dla nich szko­
dliwych...

Mylą się jednak ci, którzy tak sądzą, a że się 
mylą służę przykładem, wziętym z samego siebie, 
aczkolwiek nikt i nigdy nie zapragnął wziąć mnie 
za medium.

Nie pragnąłem nigdy ubezpieczać się na życie.
Owszem trzymałem się i trzymam przekonania, że
wszelkie asekuracje zbawienne są przedewszystkiem 
dla rozmaitych ajentów, którzy inaczej musieliby się 
wziąć do uczciwszej, produkcyjniejszejszej, a co naj­
ważniejsza do cięższej pracy, dalej że przynoszą pe­
wną korzyść akcjonarjuszom Towarzystw, a wreszcie, 
iż dają sposobność pochwalić się pewnej garstce lu­
dzi z ich myślą o jutrze...

Z ich własną?
Nie, broń Boże i to w danej kwestji jest naj- 

gorszem.
J a  sam, jak mnie widzicie, traktowałem tę 

rzecz ze strony humorystycznej. He razy który ajent 
ubezpieczeń, (a jak wiadomo, rozmnożyli się teraz oni 
na podobieństwo piasku w morzu) zaczepił mnie:

— Cóż panie, szykować policę.
Odpowiadałem krótko:
— Nie szykować — i to takim tonem, że nie- 

tylko memu interlokutorowi, ale i całemu otoczeniu 
naszemu odchodziła na kilka minut ochota do roz­
mowy.

Gdy inny, chcąc snać mnie przestraszyć i na­
prowadzić na myśli poważniejsze, zaczynał:

— Panie, mamy krótką szyję...
Mógł się założyć, że dostanie w odpowiedzi.
— Ale eo pana to właściwie obchodzić może?
Innym wreszcie dawałem do zrozumienia, że za

jedynie pewną lokację uważam ziemię, pierwszy nu­
mer hypoteki, lub listy zastawne (oprócz kwitów lom­
bardowych jako żywo nie miałem nigdy żadnego), do­
syć, że każdy odchodził odemnie jak niepyszny.

^  nąjoiystua
w o d a  m i n e r a l n a

SZCZAWA-ALKALICZNA

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
mi do natnralnej wlełkośel — wykonywa

i*  A kad om io** **■
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PIENIĄDZ
POWIEŚĆ 

E M I L A  Z O L I .
(Ciąg dalszy).

—  I  dlatego ośmieliłem się zwrócić do paoi, 
co może będzię lepiej, bo wiem, do kogo się zwra­
cam... Jes t  to sprawa ważna, bardzo drażliwa...

Pani Karolina, która dotąd nie prosiła go 
siedzieć, z pewnem zaniepokojeniem pośpiesznie 
wskazała mu krzesło.

— Słucham, mów pan, proszę.
Busch, podnosząc ostrożnie poły surduta, 

jakby z obawy aby go nie splamić, pomyślał, te 
ta  pani jes t  stanowczo w bliskich z Sa"cardem 
stosunkach.

— Ale, bo widzi pani, to nie tak łatwo po­
wiedzieć, i przyznam się, że w ostatniej chwili 
pytam siebie, czy dobrze zrobię, zwierzając się 
przed panią z taką rzeczą... Mam nadzieję, że w 
tern, co czynię, zechce pani widzisć jedynie chęć 
dania panu Saccardowi możności naprawienia da­

wnych błędów...
Zrozumiawszy od razu, z kim ma do czy­

nienia, i chcąc skrócić bezpotrzebne pertraktacje, 
skinęła twierdząco głową. Zresztą i Busch bez 
długich ceremonij przystąpił do rzeczy. Zaczął 
opowiadać starą historję gwałtu, zadanego Rozalii 
na schodach przy ulicy de la Harpe, historję uro­
dzenia dziecka po zniknięciu Saccarda, dalej śmierć 
matki w nędzy i rozpuście, wreszcie z kolei do­
szedł do Wiktora, pozostawionego na karku kre­
wnej, która jest biedna, zbyt zajęta i nie może 
zająć się chłopcem, pozwalając mu wzrastać w za­
niedbaniu. Z początku ze zdziwieniem słuchała 
tego opowiadania. Z pierwszych słów Buscha nie 
przewidywała żadnego romansu, myślała tylko, że 
kwesfja dotyczy jakieś podejrzanej sprawy pienię­
żnej, potem widocznie smutny los matki i opu­
szczenie dziecka zajęły i wzruszyły serce jej, 
w poczuciu swęm macierzyństwa niezaspokojone.

— Ale — odezwała się po chwili — czy 
jesteś pan pewny prawdziwości faktów, które mi 
opowiadasz?... W tego rodzaju historjach potrzeba 
silnych, niezaprzeczonych dowodów.

Busch uśmiechnął się.
— Ach ! pani, jest przedewszystkiem jeden 

dowód uderzający, nadzwyczajne podobieństwo

dziecka. Dalej są daty, wszystko się zgadza i do­
wodzi najzupełnej prawdziwości faktów, która wi­
doczną się staje.

Pani Karolina siedziała cała drżąca, a on 
bacznie się jej przyglądał. Po chwili milczenia 
znów mówić zaczeł:

— Rozumie pani teraz, jak trudno mi było 
zwrócić się z tern wprost do pana Saccarda. Ja 
nie mam w tem żadnego interesu; przychodzę 
jedynie w imieniu pani Mechainowej, kuzynki, 
która wypadkiem wpadła na ślad t j le  poszukiwa­
nego ojca, bo miałem już zaszczyt powiedzieć pa­
ni, że owe dwanaście rewersów po pięćdziesiąt 
franków, danej nieszczęśliwej Rozalii, były podpi­
sane nazwiskiem Sieardot... Jestto rzecz, której 
nie ośmielam się sądzić, rzecz wybaczalna, mrj 
Boże, w tem strasznem życiu paryskiem. Tylko 
pan Saecard mógłby się pomylić co do znacze­
nia mojej interwencji, nieprawdaż? I dlatego przy­
szła mi szczęśliwa myśl porozumieć się naprzód 
z panią... i zdać się zupełnie na nią co do dal­
szego kierunku sprawy, wiedząc, jak bardzo pa­
nią pan Saecard interesuje... Otóż teraz pani po­
siada całą naszą tajemnicę 1 Jak pani sądzi, czy 
mam poczekać na niego i dziś mn jeszcze wszy­
stko powiedzieć ?

Na twarzy pani Karoliny widoczne było 
silne wzruszenie.

— Nie, nie, późuiej 1
Nie wiedziała jednak, co czynić dalej z tem 

d/.iwnem zwierzeniem. On badał ją ciągle, zado­
wolony z nadzwyczajnej wrażliwości, która odda­
wała mu ją w ręce; budował dalej swój plan, pe­
wnym będąc teraz, że z niej uda mu się wy­
ciągnąć więcej, aniżeli Saecard mógłby dać kie­
dykolwiek.

— Ale, bo widzi pani — szepnął— trzeba- 
by się na coś .zdecydować.

— A więc dobrze! pójdę... Pójdę sama, zo­
baczę tę panią Mechain i dziecko... Tak będzie 
lepiej, daleko lepiej, żebym przedewszystkiem 
mogła zdać sobie 'sprawę z całego stanu rzeczy.

Myślała głośno. Postanowiła przeprowadzić 
staranne śledztwo, zanim cokolwiek powie ojcn. 
Potem, gdy się przekona, dość będzie czasu za­
wiadomić go. Nie byłaż tu po to, aby czuwać nad 
jego domem i nad jego spokojem 1

— Niestety, rzecz jest nagląca — odezwał 
się Busch, prowadząc ją  powoli tam, gdzie chciał. 
Nieszczęśliwy chłopak cierpi. Żyje on w ohydnem 
otoczeniu.

Pani Karolina wstała.

— Włożę kapelusz i idę w tej chwili.
Z kolei i on musiał wstać z krzesła i niby 

od niechcenia, dorzucił:
— Nie wspomniałem pani o małym rachu- 

neczku, który uregulować wypadnie. Utrzymanie 
chłopca ma się rozumieć kosztowało i matka za 
życia pożyczała także od kuzynki... O 1 ja  tam 
dokładnie nie wiem. Nie chciałem się niczego 
podejmować. Wszystkie papiery tam są...

— Dobrze 1 zobaczę.
Teraz z kolei on wydawał się wzruszony.
— Ach ! gdyby pani mogła wiedzieć rozma­

ite zabawne rzeczy, jakie ja w różnych sprawo " 1 ^ ^  
widzę ! Najczęściej najszlachetniejsi ludzie p ■  
tować muszą później za swoje namiętności,
co gorsza, za namiętności rodziców... I  tak mógjfl 
bym pani zacytować jeden przykład... Te n i e s z c z ^ ^ ^  
śliwę pani sąsiadki, te panie de Beauvilliers...

Nagłym ruchem zbliżył się do jednego z o- 
kien i zatopił chciwy, ciekawy wzrok w ogród są­
siedni. Zapewne od chwili wejścia obmyślił już 
ten sposób szpiegowania, gdyż lubił znać dokła­
dnie swoje pole walki. Dobrze odgadł historję

I rewersu, wystawionego przez hrabiego na rzecz 
Leonii Cron; wiadomości, nadeszłe z Vendóme, 
potwierdzały jego domysły.

D R O B N E  O G Ł O S 7 .E N
po ce n c ie  od w y ra z ” .

LICZBA R . Trudów nieszezędzono — ale 
zasadniczo nie znoszą, aby prawda się 

obroBiła. oroda decyduje. ’ 143

P r a c o w n i a  r z e ź b i a r s k o -
KAM IENIAR8KA Ludwika Tyrowicza 

rzeźbiarza i Jafeóba Bałabana architekty, 
Lwów, ulica Zyblikiewicza 1. 11 , wykonuje 
roboty w ten zawód wchodzące z wszelkich 
gatunków kamienia lub innych materjałów.

Dr. med. Kretowicz
ordynuje przez cały sezon kąpielowy

w  Karlsbadzie.
Mieszka 2533

„K aiserstrasse S tadt W arschau“.

Cognac
wieui Champagne, M arka: „Non plus 
u ltra“ prawdziwy francuski, wybornej 
jakości — przyspieszający trawienie i 
wzmacniający osłabionych i rekonwale­
scentów, rozsyłam za zaliczką oclone i 
franco po złr. 8 za baryłeczkę 4-litrową, 
lub też w koszykach po 3 flaszki, każda 
*/, litra pojemności po złr. 1-80 za flaszkę.

Prawdziwy importowany Prima

Jamaica-Rum
po złr. 7-50 za baryłeczkę, lub złr. i  7-5 

za flaszkę pojemności, jak wyżej. 
S603 Wyśmienite, słodkie

naturalne Wina Malaga
po złr. 4'90 za baryłeczkę lub złr 125

za flaszkę, jak wyżej.

R. Maiti, Tryest.

Leśnik
egzaminowany inierniezy, poszu­
kuje umieszczenia. Wiadomość 
u YYlelm. Makarewicza, dyrekto­
ra Towarzystwa pryw. oficjalistów 
lub: A. poczta Żurów. 2506

Zakopane.
W nowo urządzonej willi „Mu­

rań* w centralnym punkcie Za­
kopanego położonej, w pobliżu 
dworca Tatrzańskiego, jest do 
wynajęcia przy zbliżającym się 
sezonie 5 pokoi, z możliwym 
komfortem umeblowanych, razem 
lub pojedynczo. Osoby intereso­
wane raczą zgłosić się listownie 
o bliższe szczegóły w jak naj 
krótszym czasie do profesora 
Regieca w Zakopanem.

FABRYKA WYTWORÓW 
chemicznych i nawozowych

Spółki kom andytow ej

Juliana W a i g a  18 L w o w i e
ma zaszczyt zawiadomić Szanownych P. T. 

odbiorców, iż z dniem 1. maja b. r.

przeniosła kantor
do domu przy ulicy

Ż ółk iew sk iej 8 2
(obok przystanku Tramwaju, Telefon nr. 90) 

i urządziła tamże skład :
Mączki kościanej, Superfosfatu, 

Saletry chilijskiej, Fosforanu 
wapniowego itp. 2505

KASY sjstare l nowe sprzedaje 
najtaniej

EMIL WEINER
Wlon I., Saizthorgasse 4.

Stary K O Ili& li
„tyZowmy ■ win* wImbćJ oaltdy doitsreu 

«d aajplsrwudj J.koSel rrueo  4 kutelkl u  
8 tl. albo 1 litry l* 4 li. 

Benedykt H ertl, wlieeMsi dóbr 
«*m«k Bolltssh pr«y ttonobltł, Styrya.

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
czysto lniane, wyrobu krajowego,(najtrwalsze 
i najtańsze. Dymy, ręczniki różne,"chusteczki 
itd. w najlepszym gatunku , po cenach naj­

niższych. Próbki franco. 2189 
W ł. G o n e t, w  Korczynie ad Krosno.

Zakopane.
Z akład  wodoleczniczy na Klemensów- 

ce w Zakopanem , istniejący od lat 12, 
z  każdym  prawie rokiem  powiększa liczbę 
ubikacyj, t  uzupełn ia  urządzen ia , ja k  te 
go wymaga postęp nauki higieny i  terapii 
i  wzgląd na wygody gości kuracyjnych . 
W ody źródlanej dostarcza obficie w łasny  
wodociąg Klemensówki. Umeblowanie pokoi 
przyzwoite . łóżka z  materacami i spręży 
nami, kuchnia w w łasnym  zarządzie “od 
pom ada wszelkim wymogom. Środki lecz­
nicze : hydroterapia, gim nastyka lecznicza 
z  ortopedją, mięsienie i zawieszanie, ele- 
ktroterapia i  hipnoza.

Ceny za kąpiele, stół i  mieszkanie ra­
zem od 3— 5 złr. dziennie od osoby wedle 
wyboru pokoju. Do 15. czerwca o 10°/( 
n ii ize.

K ieru jący lekarz i  właściciel zakładu

2481 Dr. Wenanty Piasecki.

Ces. król. wył. uprzyw.

E M t g orzecliowy
do fa rb o w an ia  siw ych w łosów ,

wyna­
lazku A. Maczuskiego, meraperfn- 

men
w W iedniu, KKrntnerstrasse 19.

Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 
z zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 
siwe włosy na kolory: blond, szatan, 
brunatny I czarny • nadając włosom naj­
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak że 
kolor ten przy myciu nie schodzi. Ze 
wszystkich znanych farb do włosów, 
ekstm t orzechowy, jako czysto roślinny, 
ani zdrowiu ani włosom nieszkodliwy, bez 
porównania lepszy jest od wszelkich in­
nych farb, części metaliczne zawierających. 
1 flak. ekstraktu orzech, z ł. 3 i 1-50 
1 sło ik  pomady orzeebow „ 2 i i - _  
1 flakon olejku orzechow. „ 2 i 1-—

We Lwowie u Zyg. Ruckera apt. i u 
Leopolda Fausta ulica Sykstuska 1. 2.

W ie d e ń , „H o te l M etropole
R lngstrasse, Erauz-Tosefs-O uai. W ielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W I N D A  O S O B O W A , czytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową11) kąpiele w Du­
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, * omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych. 2131 L. Spelaer. dyrektor.

P U 8 T O M Y T Y
(stacja kolejowa pod Lwowem na drodze do Stryja).

Zakład kąpielowy wód siarczanych i żelazisto-borowi nowych, oraz wodoloczniczy.
Kąpiele w Pustomytac-h uznała chlubnie „komisja krakowskiej wystawy lekarskiej1*.

L ekarz  o rdynu jący  D r. J a n  P r n s , specjalista chorób nerwowych i wewnę­
trznych, b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniwers. Jagiellońskiego, Lwów, ulica 
Kościuszki 1. 7. — Sezon o tw arty m  zostaje  20. m aja.

W parku zakładowym jest stacja kolei, jazda ze Lwowa trwa 27 minut i ko­
sztuje I. klasa 60 c t , II. kl. 40 et., III. kl. 20 ct. Pociągi kolejowe odchodzą ze Lwo­
wa podług zegaru lwowsk. rano o godzinie 5 50 i 10-20, a wieczorem o godzinie 8'45,
zaś przychodzą z Pustomyt do Lwowa rano o godz. 8"ł6, po południu o godzinie 3*36>.
i w nocy o godz. 12 8. — Zakład zaopatrzony w te le fo n  łączący  ze Lw ow em , listy 
odbierają się z poeztewyeh wagonów i ekspedjują się w miejsen.

W pośród wielkiego , przeważnie szpilkowego parku znajdują się domy z mie­
szkaniami od 1 do 3 i 6-eiu pokoi, niektóre z nich z Kuehuiami, a wszystkie umeblo­
wane wygodnemi meblami, zaopatrzone elektrycznymi dzwonkami, usługa męska i kobieca.

W jednym z domów restauracja pod dozorem zarządu kąpielowego zostająca, 
ceny niższe niż w pierwszorzędnych restauracjach lwowskich. Pianino Pleyela dla 
użytku gości; ceny pokoi od 40 et. do 1 zł. dziennie.

Nowo urządzone łazienki na rzece „Radwan11 odpowiadają wszelkim wymaganiom 
kuracji hydropatycznej; w dych iw au ia  rozpylonej w ody sia rczane j w odpowiednich 
przypadkach chorób narządu oddechowego.

Wszelkich wyjaśnień udziela na zadanie: Zarząd zakłada k ą p ie low ego  
w  Pustom ytaoh. ‘ 2526

LUBIEN
z a k ł a d  k ą p i e l o w y  w ó d  s i a r c z a n y c h

w pobliżu Lwowa i stacvj kolejowych w Gródku i Szezereu położony, 
otwartym zostaje dnia 20. maja.

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo­
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby. Wózkiem z Gródka 
po 40 ct.

Lekarz zak ład u : Dr. Z. Rieger, radca zdrowia. 2453
Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo takież posadzki. Kąpiele 

siarezano-mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masażą (masser i 
masserka fachowo uzdolnieni).

NOWOŚĆ!!! Przyrząd rozpylający wodę siarczaną do leczenia chorób 
nosa, gardła i płuc, niewyłączając gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszka­
nia z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w cenie od 50 et. do 1 zł.
20 ct. dziennie. Pewna liczba mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1. maja 
do 20 czerwca i w III. od 20. sierpnia ceny o 20° 0 niższe. W tymże czasie do­
znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwier­
dzone. — Powóz zakładowy po stałych cenach na wszelkie jazdy. — Obszerny, g  
wzorowo utrzymany park , cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica z codzienną 
mszą św. — Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie D yrekcja zakładu. I

w n e m m e r i e ń

n ą l ę i i i i j r
najlepszy środek pożywny i  wzm acniający <Uą zdrowych i  chorych.

E k s t r a k t  m i ę s n y
niezbędny dla każdej knehni.

„ N a j l e p s z e  j e s t

SchUlke & Mayr, Hamburg, W ył*Cmiec* A u ś tro -W ę g ie rf  Skandy na  w f u  if0sj L* ^

kondens. B u lion
glezbędny dla każdego gospodarstwa. 

n a j t a ń s z e m u 2234

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

X

X

X

Wody lecznicze musujące
z apteki pod „Gwiazdą"

PIOTRA MIKOLASCHA
w e  l a w o w i © . 2311

odszezególniają się niezwykle tanią ceną, szczęśliwie obmyślanym składem 
i sposobem umiejętnym wyrobienia ta k , iż przez organizm ludzki łatwo 

przyswajane i z przyjemnością używane bywają.
Skład chemiczny tych wód, mianowicie:

Wody alkalicznej, gorżkiej, magnowej, litow ej, żela- 
zistej, jodowej, bromowej I salicylowej jest na każdej 

flaszce uwidoczniony.
Cena flaszki wody alkalicznej, gorżkiej, magn., litowej i żelazistej 16 ct.

Cena flaszki wody jodowej, bromowej i salicylowej 18 ct.
Tej samej objętości flaszka Lemoniady angielskiej musującej, środka łago- 
knie rozwalniająeego kosztuje 35 ct. Za czyste flaszki próżne zwracam 6 ct.

X

X

X

:x: y
Dom Hermann-Lachapelle J. BOULEl i S Następcy

31— 3 3 ,  ni. B o i n o d , — P A R Y Ż
KR Z YŻ  L E G I I  H O N O R O W E J  W R OKU 1888 

Cztery medale złote na powsz. Wystawie 1889, kl, 49, 50, 52, 64.

MASZYNY ̂ NIEUSTANNE
cło robienia

N A P O J Ó W  O A Z O W Y C H
WODY BALCERSKIEJ, 

L 1M 081A D T , WODY SODOWEJ 
£  WIN MUSUJĄCYCH

JEDYNE SREBRZONE 
WEWNĄTRZ

S Y F O N Y
wszelkich kształtów 

1 kolorów
Te aparaty będą puszczone w ruch n a  W y staw ie  w  Moskwie.

Wysyłka franko szczegółowych prospektów. 2254

w  C zechach ; od setek lat znane i stawne g o rą ce , alkaliczno-solne źródła  
(29-5—39° R.) Leczenie trwa bez przerwy przez cały rok.

Wyśmienite z powodu nieprześcignionej skuteczności przeciwko podagrze, 
reumatyzmowi, paraliżom , newralgii i innym chorobom nerwowym; o znakomi­
tych skutkach przy przebiegu słabości powstałych z ran od postrzału i cięć, 
po złamaniu k o śc i , przy zesztywnieniu stawów i skrzywieniach. 2429

Wszelkich wyjaśnień udziela i zamówienia pomieszkać przyjm uje: dla 
Teplitz Kąpielowy Inspektorat w Teplitz, dla Schonau Urząd miejski w Schónau.

Jedyna fabryka 
w Amsterdamie.

^ < r> ;0> V o c
A  *

f.O A®*

FABRYKA
najlepszych, holender­

skich LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

0^. W iedeń, I . Koblmarkt N r. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż' tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich wieeej znanych firm, przyezem zwracamy 

uwagę że moje praWdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. , 2379

ZAKŁAD LECZNICZY BADEI
2407p o d  W i e d n i e m .

S /Ę T  Alkaliezno-słone źródło (13 term. od 25° do 26° Cela.)
Kuracja przez ca ły  rok. P oczątek  sezonu letn iego w dutu 1, moja.

W ubiegłym roku było kuracjuszów 17.432 osób. Kąpiele tej przepysznie po­
łożonej miejseowośoi są urządzone z wielkim komfoitem, elegancją i wygodą.

Dla wygody publiczności urządzono nowy kurliaus z salami konćerto- 
w em l, czytelnia, salami do konwersacji, zabaw i restauracja. Nowa sala do 
picia wód, wspaniały tea tr  le t n i , pyszny ParjG najrozmaitsze urządzenia ma­
jące na chla przyjemność i wygodę stawiają zakład na wysokości pierwszorzę­
dnych światowych m iejsc k u racy jn y ch . Baden zaopatrzony jest w najlepszą 
wodę źródlaną z wodociągów wiedeńskich. — Wyjaśnień i prospektów udziela 
najchętniej darmo k o m ło lo

I c i f o ła M f l  t ł o  do niedzieli 24. maja.
Karola H agenbecka

Karawana Syngalezów i Tamilów
Otwarcie od godziny 2 '/a do 8 wieczorem. Przedstawienia o godz. 3, 4 '/ , ,  6 i 7 godz.

C e n y  s a n i z o n e .  ‘"W®
W s t ę p :  I. miejsce 80 et., dzieci do 12 lat 30 ct., II. miejsce 30 et., dzieci i 

wojskowi niżej feldwebla 20 et. (Lwów, Impressa.)2512
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Hotel Krakowski
we Lwowie p rzy placu Bernardyńskim

obok toru koleji konnej, w centrum miasta położony.
Zarząd hotelu zawiadamia Szan. P. T. Publiczność, iż 

obniżył ceny za poioje gościnne w ten sposób, że za pościel 
i usługę osobno się nie opłaca, tak ,  że można dostać pokój 
z pościelą od 50 ct. za dobę począwszy.

W hotelu tym są do najęcia umeblowane pokoje kawa­
lerskie z usługą i pościelą począwszy od 10 złr. miesięcznie.

Dziękując za dotychczasowe względy Szanownej Publi­
czności, poleca się nadal
2450 Zarząd hotelu krakowskiego.
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J
n  r __ na Szląsku austr. (Ernsdorf) Zakład hydro-

I w U J k A O  patycziiy i żętyc/,ny Uzdrowisko klimatyczne.

Leczenie elektrycznością, masażem, żętycą i mle­
kiem. Sezon od 1. maja do 30. września. Lekarz/D r. E dm und K ow alsk i. 
Poczta, telegraf, stacja kolei żelaznej. — Wyjaśnienia i broszury przesyła 

Inspekcja Zakładu.

2361 I
Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych^-

Saxlehnera
" W o d a  g o r ż k a

Korzyści Saxlehnera źródła H u n y a d i J a n o sz  w edle orzeczenia  
2161 pierw szych powag lekarskich:

nar szybki, pewny i łagodny skutek, -w
Nawet przy dłuższein użycia narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartośeiowem naśladownictwem żądać wyraźnie
S.WLHIIMIRA WODY GORŻKIEJ.

^KSOOOOOOt: XXXX>OOtXXXx, i€X>
X  10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
X  na W8*echświ«f«wpj w y s ta w ie  w  A ntw erp ii

za niezrównane

W y r o m  liosfflfilyczno, t o a l e t o w e !
A n t i l e n t i l i a .

18.
Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ. 
Środek ten otrzymany z odświeżających Bubstancyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroblane, 
W!*"X * ’ nadai 0 cerze świetną białość, świeżość 
I delikatność. — Cena 2 złr.

P l l i n t f Y n  w*080m 81wym i wypło ałym po kilkakrotnem użyciu 
r  przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko

odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotna barwę, miękkośó i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 69 et."

Y a l G I l t l l l  naJsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu­
dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct.

PDDB K S I i Ż I C f
to najczystsza i najdeli- 
twarzy, nadaje piękną, 

do hygienicznego upię-

nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem

kszenia twarzy.
Pndełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
70 ct., większe 1 złr. 20 et., z łabędziem 1 złr. 60 centów.

W u f l n  f lW G  Usuwa 1 twarzy pryszcze, liszaje, trądziki,
7T L rlli*  1J.JU l VV <■*.« pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

lrAQYY1 G i k \ T U  Odznacza się nadzwyczajną delika- 
i l L ^ U l U  J A U S l l l t t l / y  L Z D ItJ . tnością i nader przyjemnym zapa­

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 

31 szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy
z twarzy. — Cena 60 centów.I J. IHNATOWICZ

we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka, 
Boi mów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W CZER­

NA NIOWCACH Rynek 1. 2.

§xxxxxxxxxx>oooooooooocx:
drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a)


